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NAJJA ŚNIEJSZY CESARZ, pragnąc okazać 
■ojcowską SW Ą  łaskawość tym, którzy wydali
wszy się nieprawnie z Królestw a Polskiego lub 
z Zachodnich gubernji, objawią żal z powodu po
pełnionego błędu i zechcą wrócić do ojczyzny, a 
zarazem dać im dowód zapomnienia o dawnych 
ich postępkach, upoważnia S W E  Missje zagrani
czne do przyjmowania od nich próśb o dozwole
nie im powrotu do ojczyzny, mieć chcąc, aby ci, 
którym dozwolony zostanie pow rót do kraju, nie 
ulegali żadnym jakiegobądż rodzaju dalszym po
szukiwaniom lub odpowiedzialności sądowej, lecz 
przeciwnie od dnia powrotu wrócili do praw swych 
cywilnych co do pochodzenia; i aby ci z pomię
dzy nich. którzy po powrocie swym sprawować 
się będą w ciągu trzech la t nienagannie, przypu
szczeni zostali do służby rządowej, gdzie znajdą 
sposobność stania się użytecznymi i dania dowodu 
szczerości swych uczuć.

Z pod tej atoli laski M ONARSZEJ wyjm ują 
się ci z pomiędzy wychodźców, którzy postępka
mi swemi dowiedli lub nie przestają dawać dow o
dów niepoprawnej nienawiści swej dla Rządu R o
syjskiego.

NAJJAŚNIEJSZY CESARZ, w Ojcowskiej 
SW E J troskliwości o byt wojskowych byłej ar- 
niji Polskiej, NAJM IŁOSCI W IE J zezwolić raczył, 
aby tym z pomiędzy nich, którzy, po przeniesie
niu ich z3ej kategorji, weszli do służby i spraw u
ją  się w niej nienagannie, jeśli przesłużą nie mniej 
jak  lat dwadzieścia po rokoszu, wrócone zostało 
prawo do otrzymania pensji emerytalnej, z zali
czeniem do lat służby przeciągu czasu w tejże 
przed rokoszem przepędzonego i z rozciągnieniein 
Jaski tej do rodzin osób pomienionej kategorji 
w urzędowaniu zmarłych. (Gaz. Rządowa.)

N A JJA Ś N IE JS Z Y  C ESA R Z Wczoraj o g o 
dzinie 2ej z południa w tow arzystw ie JO- K się
c i a  Nam iestnika, raczył przybyć do instytutu  
szlacheckiego, który zw iedziw szy N A l M I ł O -  
SC IW SZY  M O NARCH A raczył p o / ^  do 
cytadeli Aleksandrowskiej i t;nn opladal nowo

wzniesione roboty. Ztan-tąd JEG O  C E SA R SK A  
M OŚĆ pojechał do szpitala D zieciątka Jezus, 
po zwiedzeniu którego o godzinie 3 i pół z po
łudnia, raczył wrócić do pałacu B elw ederskie- 
go .— O godzinie 4  i pół danym  był obiad, na 
którym  znajdow ały się znakom ite osoby płci 
obojej tak m iejscow e, jako też z zagranicy  
przybyłe.— O godzinie 8ej w ieczorem , N A JJA 
ŚN IE JSZ Y  -MONARCHA wraz z J . K.  W . K się
ciem Karolem Frederykiem  Aleksandrem  N astęp
cą Tronu W irteinbergski.ego, raczył pojechać 
do Teatru Rozm aitości, gdzie znajdował się na 
przedstawieniu krotochwili , ,M łynarz j kom i
niarz.-4 i baletu „W ese le  w O jcow ie,4- —  
N astępnie o godzinie 10 i poł JEG O  C E SA R 
SK A  MOŚĆ w tow arzystw ie J E J  C ESA R SK IE J  
W Y SO K O ŚC I W IELK IEJ K SIĘŻN Y  OLGI 
M IK O Ł A JE W N E J i J E J  D ostojnego Mał
żonka, raczył pojechać na bal dany przez 
szlachtę K rólestwa w pałacu zw anym  N am iest
nikow ski, gdzie zabaw iw szy pół godziny w yje
chał do Łazienek K rólew skich, zkąd w tow arzy
stw ie J . K. W . Panującego W ielkiego K sięcia  
Sasko-\V ejm arskiego K arola-A leksandra-A ugu- 
sta-Jana p rzybyłego  z zagranicy, pow tórnie  
przybył na bal, na którym  zabaw iw szy do 
godziny 2ej rano, po kolacji pow rocił wraz 
z Najdostojniejszem iG ośćm i doSVVEJ rezydencji.

W ieczorem  dnia w czorajszego tłu m y ludu, 
zebrane w bliskości pałacu N am iestnikow skiego, 
w którym  miał się odbyć składkow y bal szla
checki, oczekiw ały na przejazd N A J J A Ś N IE J 
SZEGO P A N A . Cała ta część K rakow skiego- 
Przedm ieścia i obszerny plac przed pałacem , 
pomimo rzęsistej illurninacji, ognistych 1'estonów 

i św iatła, ustaw ionych przed kratami i cyfry N A J-  
i JA ŚN IE JSZ E G O  P A N A  ponad niemi jaśnie- 
I jącej, czerniały nieprzeliczoną inassą g łów . po

m iędzy któręm i powoli i ostrożnie przesuw ały

się powozy. U w aga całego tego tłum u ściągnię
tą była ku lrontowi pałacu, odbłyskującym  ogror 
mnerni odłam am i św iatła, które błyskało zok iep  
g łow n ego  salonu, sięgającego podwójnym  rzę
dem  okien aż do sam ego szczytu gmachu.

Trudno sobie bowiem  wystawić coś w spanial
szego  nad ozdobienie kom nat pałacu N am iest
nikow skiego, zw łaszcza mając wzgląd na krót
kość czasu, w jakim ty le  robot trzeba było u -  
skutecznić. Zaraz przy sam ym  wjeździe ude
rzała przepyszna now o przybudowana w y sta 
wa, ozdobiona w festony pąsow e ze  złotem . 
Przez wspaniałą przedsień i salę poczekalną, 
zdobną w chorągw ie i herby gubernji K róle
stw a , przechodziło się do wschodów1, stanow ią
cych prawdziwie uroczy widok. Był to niby wspa
niały ogrod drzew  ex o ty czn y ch , pom iędzy  
którem i przepysznie odbijały ogrom ne zwier
ciadła i posągi tu i ow dzie ustaw ione, u dołu zaś 
biła fontanna, takoż otoczona ca łym  ogrodem  
najrzadszych krzewów. A le w szystko  nikło na 
widok samej sali balowej, błyszczącej olśniew a
jącym  potokiem  św iatła , rozlew ającego sie 
z dwudziestu kilku pająków, pom iędzy którem i 
pośrodku jeden olbrzymi gasił w szystk ie inne 
słoneeznym  prawie blaskiem.

Pośrodku głów nej śc ia n y , odbłyskujący  
te w szystkie promienie, jaśniał portret N A J
JA ŚN IE JSZ E G O  P A N A , m alow any przez Su
chodolskiego. A rtysta  przedstaw ił NAJM IŁO - 
SC IW SZEG O  naszego M ONARCHĘ konno; na 
drugim planie z lewej strony również konno da
je  sie widzie JEG O  CESARSKA W Y SO K O ŚĆ  
Następca Tronu, z prawej zaś ICH C ESA R - 
8 KIE W Y SO K O SC IE W IE L C Y  K SIĄŻĘTA  
K O N ST A N T Y , M IKOŁAJ i M ICHĄŁ M IK O 
Ł A JE  W ICZE. Pod portretem  na wzniesieniu  
przygotow ane b y ło  dla N A JJA ŚN IE JSZ E G O  
P A N A  wspaniałe krzesło . P o  obu stronach sali, 
jU7sy_jKzwiach^ w chodow ych i naprzeciwko, za-

K I R G U  I S T E P y
Z L I S T Ó W  ALEXANDRA BEMA,

ułożył; W ładysław  Wieczorkowski.

( Ctąo dat*z«).

W  zimie trudniejsze już polowanie, bo kiedy 
przyjdzie na nią pora, to już to będzie zima p ra 
wdziwie stepowa. Śnieg pada szerokieini piatami, 
to znów topnieje, to znowu pada i marznie. Na- 
koniec w listopadzie zaczyna się stała zima, ś ńeg 
pada prawie codziennie, a bur any (zawieje) bywa
ją  tak okropne, iż ani nić wi.dzieo, ani wyjść nie 
można, przytem potężne mrozy bo 35 dochodzące, 
okropnie dokuczają. Toć bywają i. w Europie za
wieje śniegowe, lecz te bynajmniej .z tutejszemi 
porów nać się nie mogą. W  czasie takiej okropnej 
zawiei albo buranu, wyszedł raz człowiek za wały 
twierdzy i oddalony silą w iatru o lulka kioitów, 
żadnym już sposobem trafić nie mógł napowrót, 
i pomimo dawanych mu znaków przez dzwony 
i strzały, nie powrócił już więcej i zmarzł na ste
pie. Dla tego też w czasie podobnych zawiei ni
komu niewolno wychodzić za łinję. aby się takie 
w ypadki nie powtarzały.

Blask słońoa w czasie letnich upałów, drobny 
pył podnoszony najmniejszym powiewem wiatru,

a w zimie rażąca białość śniegowa, bardzo szko
dliwie działają na wzrok. Pobywszy chwilę pod 
golem niebem, za wejściem do mieszkania, nie mo
żna jnź potem żadnych rozeznać przedmiotów. 
Panuje tu  także corocznie przy końcu zimy szkor
b u t y  który tu  zowią ryngą; objawia się on w nieco 
odmienny sposób jak  w Europie, i je s t daleko nie
bezpieczniejszym. Choremu pokazują się naprzód 
sine plamy na nogach, później robią się rany i no
gi krzyw ią się, kręcą i dokuczają okropnie. Całe 
ciało nabrzmiewa jak b y  w puchlinie, następuje 
nakoniec duszność w piersiach, ociężałości śmierć. 
Obecnie wiele bardzo znajduje się dotkniętych tą  
słabością, staranność tylko i wielka troskliwość 
lekarzy nie dopuszcza chorobie rozwijać się, a le ją  
zaraz w początkach uśmierzają. Najlepszym środ
kiem ustrzeżenia się od szkorbutu, je s t ciągłe uży
wanie ruchu, zdrowych i posilnych pokarmów, 
przyprawianych pieprzem, chrzanem, gorczycą, 
i t. p. korzeniami, obok używania w ódki i fajki. 
Kto inaczej, postępuje, pewno ulegnie chorobie, a 
kto zachorowawszy, wiele leży i śpi, nieujdzienie- 
bezpieczeństwa, a nawet z trudnością przychodzi 
mu się wyleczyć.

W  stepach kirgizkieh żyją: bawoły, dziki, bo- 
bry, gronostaje, zające, dzikie kozy piękne, w y
smukłe, zgrabne, wesołe i pełne życia, lekkie 
w podskokach, zachwycają swoim widokiem. Da
lej wspaniałe łabędzie, dropie, pelikany, czerwona
ki, bażanty, rozliczne gatunki kaczek, cyranek, ku

lików i gęsi, tudzież wiele innego ptactwa n ie
znanego w .Europie, zapełniają step ubogi w ludzi: 
Żałuję tylko, ze nikt tu  nie umie dobrze wypychać, 
bo możuaby piękne zbiory dla gabinetu zoologi
cznego zgromadzić. Z pomiędzy kulików, jest je 
den gatunek duży, biały, dziób u niego płaski, 
zaokrąglony w końcu około półtora cala; w środ
ku pól cala szeroki, a długi około 8 cali. Kulika 
takiego nazywają tutaj Kolpikiem. Nie przypomi
nam sobie ani nazwiska, ani opisu jego, i nie wiem 
czyli to nie je s t ibis, którego czcili starożytni Egip
cjanie. Z drugiej strony nie przeliczone mnóstwo 
komarów, bąków i innych rozmaitego rodzaju o- 
wadów, nieznośnie przez cale lato dokuczają. 
W spom nę tu  jeszcze o pewnym gatunku kaczek, 
które tu  nazywają biegunami-, są to kaczki mor
skie, większe od zwyczajnych, piękne, pstrokate; 
utrzym ują się one na wodach słonych i gorzkich, 
a gnieżdżą się w ziemi, że zaś najłatwiej znaleść 
im nory w grobach Kirgizów, więc chętnie skła
dają tam swoje jaja, będąc w tern schronieniu tak 
spokojne, jak  spoczywający w niem nieboszczyk. 
Nasi tylko myśliwi i tam ich wyśledzą, i czasem 
na gnieździe siedzącą ubiją. Jednakże wielu z tu 
tejszych mieszkańców nie je  mięsa tych kaczek, 
z pow odu bliskich ich z trupam i stosunków.

Na tej ziemi bezludnej, człow iek łatw o przywy- 
ka do otaczających go stworzeń, a i one tu 
jakby instynktem, lgną do sw ojego dobroczyńcy. 
Łabędź, ten śliczDy ptak, łatw o sie bardzo przy-



siadły damy, łamiąc w rozliczne barwy od bla
sku djamentów i drogich kamieni, potoki świa
tła, bijące z kryształowych świeczników ponad 
niemi zawieszonych. Z jednej strony galerja 
również napełniona damami, z drugiej takaż 
galerja, w której umieszczono orkiestrę balo
wą. O godzinie 10ej NAJJA ŚN IEJSZY  PAN  
wraz z JE J CESARSKA WYSOKOŚCIĄ  
W IELKĄ KSIĘŻNĄ OLGĄ MIKOŁAJE WNĄ, 
oraz jej JE J  Dostojnym Małżonkiem Następcą 
TronuWirtembergskiego, raczyli przybyć, i przy
jęci zostali u drzwi wchodowych przez JO. 
K s. Gorczakowa Namiestnika Królestwa i gospo
darzy balu, JJVVW. jenerała-adjutanta, jenera
ła jazdy, W incentego Krasińskiego; radcę taj
nego Muchanowa, dyrektora głów nego prezyd. 
w  komisji rząd. spraw wewn. i duch., i kuratora 
okręgu naukowego warszawskiego; hr. Augusta 
Potockiego, koniuszego Dworu, marszałków  
szlachty i innych. N AJJA ŚN IEJSZY  PAN przy
brany był w mundur ułański z wstęgą orderu 
W irtembergskiego. W tej chwili ognie bengalskie 
oświeciły cały plac przedpałacowy, i okrzyki ludu 
rozległy się dokoła. Za wejściem N A JJA ŚN IE J
SZYCH GOŚCI tłumnie zebrane grono obywa
teli powitało NAJŁASKAW SZEGO MONAR
CHĘ okrzykami radości i dziękczynienia.

Grono znakomitych gości, zaszczycających 
obecnością swoją bal szlachecki, raczyli powię
kszyć: Jego Książęca W ysokość Panujący Wiel
ki Książę Śasko-Wejmarski, Karol-Aleksarider- 
August-Jan; JO. Namiestnik Królestwa Ksią
że Gorczakow wraz z małżonką, oraz znakomici 
panowie cudzoziemscy: JO. Książe Franciszek 
Lichtensztein, feldmarszałek, jenerał -lejtnant 
wojsk austrjackich; jenerał jazdy hrabia von 
Groeben, jenerał-adjutant Najjaśniejszego Króla 
pruskiego; Książe Henryk de Ligne poseł bel
gijski; pan Karol Grey, jenerał-major Najja
śniejszej Królowej Wielkiej Brytanji; kawaler Da- 
bormida, jenerał-adjutant Króla sardyńskiego, 
i wiele innych dostojnych osób.

Bal rozpoczętym został polonezem przez JE J  
CESARSKA WYSOKOŚĆ W IELKĄ KSIĘŻNĘ 
OLGĘ MIKOŁAJEWNĘ. z JO. Ks. Gorozako- 
wem Namiestnikiem Królestwa, N A JJA ŚN IEJ
SZY PAN Najłaskawiej raczył podać rękęgospo- 
dyni balu hr. Aug. Potockiej, a Jego Królewska 
W ysokość Książe W irtembergski,tańczył z hra
biną Sobolewską. Następnie JE J CESARSKA  
W YSOKOŚĆ WIELKA KSIĘŻNA ponawiała 
tańce zgospodarzami balu, a NAJJAŚNIEJSZY  
PA N  z gospodyniami*lir. Jezierską, hr. Uruską, 
Niemojewską i Ostrowską.

Po skończonym polonezie nastąpiły różne 
inne tańce. NA JJA ŚN IEJSZY  PAN i JEJ CE-

więzuje, w  roku zeszłym wychodowaliśmy jedne
go; tak on przywykł do tego kto go karmił. z’e za 
nim wszędzie chodził, a nawet sypiał razem. Kie
dy w yrósł, siedząc przy łóżku w nocy, w kładał 
głowę na posłanie śpiącego karmiciela swojego. 
W ychodząc z Turgaju, z żalem zostawiłem biedne
go, tudzież kilka jaj pod gęsiami, z których mia
łem nadzieję widzieć stado pięknych domowych 
łabędzi. Uważam iż w ogóle ptaki i zwierzęta, ła 
two się oswajają. Chowano tu  lisa i wilka, któ
re bardzo się ugłaskały. W ilczek choć mię nie znal 
bo tylko co przybyłem, lizał mi ręce, łasił się jak  
pies i chodził za mną na spacer.

L isa trzymano na łańcuszku, raz dałem mu ka
wałek mięsa, to jak  mię potem zobaczył zdaleka, 
wybiegał, krzyczał przeraźliwie, położył się do gó
ry  brzuchem, i czekał żebym go pogłaskał, wbiegł 
na ramiona i łasił się. Teraz chowa się tu  młody 
koziołek złapany w stepie; chodzi on jak  piesek 
za swoim panem. N a stepie kozy sąbardzo pierz
chliwe, przeciwnie w niewoli bardzo powolne, lecz 
za to nie tak powabne i nie tak  zręczne, jak  na wol
ności. Chowałem także jeże; psy  złapały mi na po
lowaniu samicę, a maleńkie tak  się oswoiły, że 
nam na ramiona wchodziły, jad ły  razem z nami 
z jednego talerza i różne nam psoty  czyniły.

Z pomiędzy drapieżnych zwierząt, najstraszniej
szym tu  je s t tygrys; nie spotkałem się do tąd  z ta 
kim nieprzyjacielem, ale jeśliby się to zdarzyło, 
sądzę z’e w ystrzał ocaliłby mnie od śmierci, w  u-

ŚARSKA WYSOKOŚĆ W IELKA KSIĘŻNA  
OLGA M IKOŁAJEW NA, zezwolili na przed
stawienie Sobie przez hrabinę Augustowę Poto
cką znakomitych dam i panien. Po północy 
NAJJA ŚN IEJSI GOŚCIE udali sic do osobnej, 
wspaniale przyozdobionej komnaty, gdzie na 
czterdzieści osób przygotowaną była wieczerza.

Przy stole z prawej strony N A JJA ŚN IEJ
SZEGO PANA siedziała JE J  CESARSKA W Y 
SOKOŚĆ WIELKA KSIĘŻNA OLGA MIKO
ŁA JEW NA , oraz J. K. W . Panujący Wielki 
Książe Sasko-Wejmarski Karol Aleksander Au
gust Jan, Z lewej strony MONARCHY zajęła 
miejsce gospodyni balu hr. Augustowa Potocka, 
oraz J. K, W. Książe Następca Tronu W irtem
bergskiego. U tegoż stołu znajdowali się: JO. 
Książe Gorczaków Namiestnik Królestwa wraz 
z małżonką, posłowie zagraniczni, gospodynie 
balu, JW . Sobolewska dama dworu JE J CE
SARSKIEJ MOŚCI, JW . Djakow małżonką je 
nerała-adjutanta JEGO CESARSKIEJ MOŚCI, 
JO. księżne: Lubomirska, Sanguszkowa, hrabi
na Franciszkowa Potocka.

Podczas tego wszyscy goście balowi udali się 
na dół, do ogromnej sali, zbudowanej jakby 
czarodziejską ręką na gankowym tarasie pałacu 
Namiestnikowskiego, ponad ogrodem jaśnieją
cym potokami świateł, od których cudnie odbi
jały krzewy i rozliczne załamania klombów, gdy 
tymczasem zdała brzegi Pragi otoczone pasem  
światła odbłyskującym w Wiśle, uroczy sta
nowiły widok. W e wspomnionej sali, której ścia
ny gustownie przybrane były materją w kolory 
żółty7 z b ia ły m , olbrzymie stoły zastawiono 
sutą wieczerzą, około której zasiadło świetno 
grono gości.

Po skończonej wieczerzy, całe grono wróciło 
znów na góre, gdzie na nowo rozpoczęły się 
tańce. NAJJA ŚNIEJSZY PAN wraz z JEJ  
CESARSKĄ WYSOKOŚCIĄ W IELKĄ KSIĘ
ŻNĄ OLGĄ MIKOŁAJEW NA, oraz jej Dostoj
nym" Małżonkiem, raczyli bal opuścić około go
dziny 2ej po północy, odprowadzeni przez go
spodarzy i gospodynie balu. Tańce przedłużyły 
się długo w noc, i w sercu wszystkich obecnych  
tej uroczystości, długo dochowa się wspomnie
nie wielkiego szczęścia i zaszczytu, w tym pa
miętnym dniu doznanych.

Z  Petersburga 3 (15) Maja.
Okólnik

Do P. Naczelnika Gubernji.
M inisterstwo spraw  wewnętrznych niejednokro

tnie okólnemi zaleceniami wkładało na władze gu- 
bernialne obowiązek piłnego czuwania nad wyko
naniem lekarsko-policyjnych środków ku zapobie
żeniu zgubnym skutkom, wynikającym z użycia

cieczce nie szukałbym ocalenia, gdyż uciecbymnie 
potrafił, bo i nogi niepoteinu i jeździec ze mnie nie 
najlepszy, w strzale tylko nadzieja, a ogromny łeb 
tygrysa nie może być chybionym; i prawdę powie
dziawszy ciekawy jestem, jaki byłby skutek w y
strzału, gdybym np. o dwa kroki spotkał przycza
jonego Diulbarsa.

Było tu  już takie zdarzenie, że żołnierz polując 
na bażanty, natrafił na tygrysa; nie stracił jednak 
przytomności, strzelił mu w łeb i wybił jedno czy 
obydwa oczy, tygrys zaczął się rzucać i biegać, a 
on tymczasem nabił fuzję, podszedł do niego i do
bił. Mówiono mi jednakże, że czasem i kula zsu
nie się po głowie i czaszki nie rozbije. Juz wtedy 
rozdrażniony tygrys rzuca się z całą wściekłością 
na swoja ofiarę...

II.
...Abyście lepszego nabrali pojęcia o Kirgizach, 

bliżej ich opiszę. Mężczyźni są średniego wzrostu, 
krępi, dobrze zbudowani, twarz ich okrągła, czer
wona, ogorzała, nos szeroki najczęściej spłaszczo
ny, oczy podłużne, wielkie, daleko od siebie poło
żone, bo szerokość nosa znaczną pomiędzy nie.mi 
przestrzeń zajmuje. I  cóż powiecie mimo te wszy
stkie cechy, nie odrażają oni swoją brzydotą; o- 
wszem są nawet dość przystojni w młodszym zwła
szcza wieku.— Główny ubiór kirgiza stanowi tak 
zwany czapan; jest to długa suknia pospolicie czar
nego lub brunatnego koloru, podobna do naszego 
szlafroka; taki czapan podbijają w zimie futrem |

surowej solonej ryby (bieługi, jesiotrzyny, siewru- 
gi i t. p.) Tymczasem, dostrzegając z nadsyłanych 
do ministerstwa z rozmaitych miejsc doniesień, że 
w ostatnich czasach zaczęły stawać się częstszemi 
przypadki otrucia się ludzi rybą soloną; uznaję za 
potrzebne na nowo polecić JW . Panu, iżby najpil
niejsza baczność była dawana ku wypełnieniu prze
pisanych środków  ostrożności w celu zapobieżenia 
podobnym nieszczęśliwym wypadkom, a mianowi
cie: po 1) iżby przy soleniu ryby przez zajmują
cych się tym przemysłem, takow a była należycie 
płatana i dostatecznie osalana;— po 2) iżby, skut
kiem dawniej już i wielokrotnie zalecanego lekar- 
sko-polieyjnego nadzoru, w żadnym razie nie była 
w ystawiana na sprzedaż, uległa zepsuciu, pod oba
w ą skarcenia na zasadzie 1059 i 1071 artykułów  
kodexu kar głównych i poprawczych;— po 2) iżby 
przez policją i duchowieństwo lud prosty był o- 
świecany o zgubnych skutkach używania na po
karm ryby solonej surowej, które tak często spra
wia śmierć z największemi mękami połączoną; za
razem należy ostrzegać lud, że nawet woda, w któ
rej gotowana była ryba solona, wywiera szkodli
we na zdrowie skutki i że powinna być precz w y 
rzucana ; — i po 4) iżby w razie zachorowania po 
użyciu solonej ryby, natychm iast dana była pomoc 
lekarska choremu, który, przed przybyciem jeszcze 
lekarza, powinien pić w wielkiej ilości ciepłą wo
dę samą, albo z rozpuszczonemi w niej surowemi 
białkami od jaj, brać wewnątrz oliwę, albo kono
pny, lniany, lub tym podobny,olej, tudzież węgiel 
na proszek tłuczony z wodą, co wszystko ma być 
ogłaszane w gazetach gubernialnycli.

O rozporządzeniach, jakie w skutek tego będą 
przedsięwzięte, proszę JW . Pana mię zawiadomić.

Podpisał: minister spraw  wewnętrznych
S. Łanskoj.

Kontrassygnował: dyrektor, jenerał-sztab- 
doktór, T. Otsolig.

WIADOMOŚCI KRAJOWE
P r z e i  d y p l o m y  CES ARS KI E z d n i  H ,  1 4 ,  15  i 17  K w i e 

tni a ,  NAJ MI I .OŚ C I WI E J  m i a n o w a n i  zos t a l i  k a w a l e r a m i  o r d ę  
r u  ś w .  W ł o d z i m i e r z a  k l asy  2ój- d y r e k t o r  K o n s t a n t y n o w s k i e 
g o  k o r p u s u  k a d e t ó w ,  j e n e r a ł  -  l e j t n a n t  W o r o n i e c ;  na cz e l n i k  
Mi k o ł a j ews k i e j  s z k o ł y  i n ż y n i e r ó w ,  j e n e r o l - l e j t n a n t  t . o n i n o w -  
ski; p o s e t  n a d z w y c z a j n y  i m i n i s t e r  p e ł n o m o c n y  p r z y  d w o r z e  
K r ó l e w s k o - N i d e r l a n d z k i m ,  r a d c a  t a j n y  Ł o m o n o s o w ;  r a d c a  
t a jny ,  j e n e r a t - a u d i t o r  m i n i s t e r s t w a  w o j n y  J a k o h s o n ;  p o m o 
cnik  n a c z e l n ik a  s z t a b u  g ł ó w n e g o  J E G O  C E S A R S K I E J  M OŚ CI  
w  w y d z i a l e  z a r z ą d u  z a k ł a d ó w  w o j s k o w o - n a n t o w y c h ,  j e n e 
r a ł - m a j o r  z o r s z a k u  J E G O  C ESARSKI E J  MOŚ CI  Pu t i a t a ;  j e 
n e r a ł - m a j o r  z o r s z a k u  J EG O  CESARSKI E J  MOŚ CI ,  j e n e r a ł -  
k r i e g s  -  k o m m i s a r z  m i n i s t e r s t w a  w o j n y  N a z i m o w ,  i wi e l k i  
m i s t r z  d w o r u  N. Kr ó l a  N i d e r l a n d z k i e g o  b a r o n  T a i l - v o n - S e -  
r o s k e r k e n  o r d e r u  ś w .  A n n y  k l asy  l ó j  z k o r o n ą  CESARSKĄ,  
w i c e - a d m i r a ł ,  c z ł o n e k  j e n e r a ł - a u d y t o r j a t u  m a r y n a r k i  I w a 
n o w  I ;  j e n e r a l - l e j t n a n t ,  d y r e k t o r  P a w ł o w s k i e g o  k o r p u s u  k a 
d e t ó w  M e i n a n d e r ;  j e n e r a ł - m a j o r ,  d o w ó d c a  ł ó j  b r y g a d y  i n -  
s t ru k c y j n ó j  k a n t o n i s t ó w  w o j e n n y c h  i d y r e k t o r  s zk o ł y  a u d y  
to r s k i ó j  m i n i s t e r s t w a  w o j n y  P ą g o w s k i ;  j e n e r a ł - m a j o r ,  z o s t a 
j ą c y  w d e p a r t a m e n c i e  o s i a d ł o ś c i  w o j e n n y c h ,  i n s p e k t o r  b n -  
t a l j o n ów  k a n t o n i s t ó w  w o j e n n y c h  L e ws z i n ,  i a t a m a n  n a k a z n -

baraniem; używ ają także odzienia ze skór dzikich 
koz, włosem na wierzch, albo też noszą kilka zwy
kłych czapanów jeden na drugim. Suknię inęzką ze 
skory źrebięcej z włosem na wierzch odwróconym 
ozdobioną aksamitnemi obwódkami jaskraw ych 
kolorów, nazywają kirgizi Jerha/ciem. Szlafroki te 
w kładają w ogromne skórzane a czasem i w różne 
wzory wyszywane szembary (szarawary), które 
dla pomieszczenia kożucha są bardzo szerokie i 
czynią z Kirgiza jakąś istotę niezgrabną, tein wię
cej że nogi jego sąbardzo  krótkie. Jednakże ubiór 
ten jest bardzo wygodny, bo kożuch niepodwiewa- 
ny wiatrem więcej ciepła daje, a pomieszczenie o- 
nego w szembarach ułatw ia jazdę konną. Szemba • 
ry  ściągają się rzemiennym paskiem, u którego 
z jednego boku wisi skórzana kaleta, u bogatszych 
ozdobiona wraz z paskiem srebrem, a naw'et kamie
niami, z drugiej zaś strony pomieszczony je s t nóż, 
w skórzanej oprawie. Na ogolonej głowie noszą 
w  zimie małe jarm ułki kolorowe obszyte u  dołu 
futerkiem, na te zaś kładą tak zwany malachaj 
z fu tra baraniego powleczonego suknem, lub inną 
materją; latem samego tylko używają małachaja, 
k tóry  byw a zwykle biały, wełniany. Ubiór ten na 
głowę wybornie zastosowany do klimatu, je s t bar
dzo użyteczny w czasie wielkich tu  panujących 
mrozów i śniegowych zawiei. Okryw a głowę, szy
ję  i większą część twarzy, u  wierzchu je s t szpicza
sty, dalej się rozszerza, spada na plecy i ramiona,

D O D A T E K



w o j  A a  k o z a k ó w  Ur a l s k i ch ,  l i c zący  s i ę  w  j e ź d z i ć ,  j e n e r a ł - m a 
j o r  Heke.

•T. K. Wys. Panujący Wielki książę Sasko-W ej- 
marski Karol-Alexander-A ugust-Jau , przyjechał 
z zagranicy i stanął w  Łazienkach Królewskich.

orszaku J. K. W ys. z n a jd u ją  się : p u łk o w n ik  
ira  la Beust, m istr z  d w o r u  i p o r u c z n ik  b a r o n  
Mangold, a d ju ta n t J . K . W y s .

zeczywisty tajny radca TurkuU, minister se- 
stanu K rólestw a Polskiego, senator, czło

nek Kady Raństwa i komitetu ministrów, przybył 
z e ersburga do W arszaw y i stanął w gmachu 
wnycli * ^ 0W®J spraw  wewnętrznych i ducho-

Na zas adz i e  o d e z w y  J W,  k o n s u l a  j e n e r a l n e g o  K r ó l e w -  
s o r u s k i e go  z dn i a  i ł g o  Maja  r.  b. ,  k o m i s j a  r zą d .  s p r a w

leskVn' '  ^ UC^ '  p o d a l e d o  w i a d o m o ś c i  p o w s z e c h n e j ,  ze  K r ó -  
M o '  P r u ska r e j e nc j a  w Gu r n b i n i o ,  z p o w o d u  o k a za n i a  s i ę  

z a r az y  byd l ę c ć j  k s i ę g o s u s z e m  z w a n ó j  w  K r ó l e s t w i e  P o l -  
* w  m.  R a c z k ac h  i g m .  L i p ó wk a ,  g r a n i c z ą c y c h  z p o w i a -  
ami  p r u s k i o mi  Ol e t zko  i Ł y k  (Ełk) ,  w y d a ł a  p o l e c e n i e ,  a b y  

o n i o n ą  zos t a ł a  ws z e l k a  k o m u n i k a c j a  z p o w i a t a m i  r z e 
c z o n e m u  n a  całej  łinji  g r a n i c z n e j  p o w .  O l e c k i e g o ,  a na  linji 
t , r an i cznć j  p o w .  Ł y c k i e g o  od  C z y m o c h e n  do  P r z e p i ó r k e n , —  

a cz a j ą c y  to  r o z p o r z ą d z e n i e  u l e g a ć  ma j ą ,  n a  z as a d z i e  
o o wi ą z u j ą c y c h  w  K r ó l e s t w i e  P r u s k i c m  p r z e p i s ó w ,  ka rz e  
wi ęz i en i a  do  l a t  d w ó c h :  w  r a z i e  zaś  w p r o w a d z e n i a  d o  t e g o  

J P r z e d m i o t ó w  z a k a z a n y c h  o g ł o s z e n i e m  p o d a n ć m  d o  
p i s m  t u t e j s z yc h  w  p o c z ą t k u  m i e s i ą c a  S t y c z n i a  r. b.  t a k o w e  
z o s t a n ą  s k o f i n s k o w a n e  i z n i s z c z o n e ,  a b v d ł o  z ab i t e  i z a k o 
p a n e .

, ~  W czoraj— Obligi skarbowe (oprócz kuponu) 
żądano rs. 85 kop. 71. L isty zastawne Illgo  okresu 
(oezkuponu) za 15 jrs., żądano rs. 14 kop. 84.— 
Nowa pożyczka rossyjska z roku 1854 (oprócz ku
ponu) 5°/o, żądano rsr. 100 k. 39. Pożyczka rossyj
ska z 1855 żadano rsr. 100 k. 72.— Zapółim perjały 
żądano rs. 5‘kop. 27. — Kupon Obi. rs .— k. 02s/ś. 
Listów zastaw, kop. 255/ 3. Nowej pożyczki ros- 
syjskiej rs .— kop. 61 ł/ 9.

K orrespondencja K roniki.
Kraków 22 maja.

J t k i  b y ł  j a r m a r k .  —  S a x  z W r o c ł a w i a .  —  P ł ó t n o  i b a w e ł 
na.  —  K r o t o c h w i l e  A n e z y c a . —  T e a t r  p o l s k i  w  W i e d n i u  — 
P r z e d s i ę b i e r s t w o  kolei  Ga l i cy j s k i ć j . —  D w i e  p r z e c i w n o  s t r o 
ny;  k t ó r a  w y g r a .  —  S p a d e k  c t n  na  z b o ż e .  —  Z m i a n a  p r e 
z y d e n t a .  —  P r z e g l ą d  w y s t a w y :  Kos s a k ,  D e m b o w s k i ,  G e r 
s on ,  Ko s t r z ew s k i ,  S z e r m e n t o w s k i ,  K a n i ews k i ,  G r a b o w s k i ,

Mo r a cz yń s k i ,  S t r z e g o c k i ,  Zi euaięcki ,  Ł e p k o w s k i  i . t .  d.

W  ostatnim, liście zapowiedziałem jarm ark i ko
lej żelazną Galicyjską; teraz wypada mi wywiązać 
się z tych zapowiedzeń, w miarę jak  one same się 
wywiązały z zadania,

Co do jarm arku, który się dawno już skończył, 
choć trw a! dwa tygodnie, tyle powiem, że na pier
wszy raz udał się lepiej niż się spodziewano, naj
lepiej wszakże udał się Saxowi z W rocławia i k il
ku kupcom płócien. P ierw szy przez wzgląd na 
przepyszne damskie m aterje , płaszczyki, szale, 
mantyle, nie mieścił się w żadnej z bud stojących 
na rynku, ale najął sobie obszerny pokoj na pier- 
wśzem piętrze Drezdeńskiego h o te lu , leżącego 
w najlepszym punkciem iasta, bo w samym rynku

mając niejakie podobieństwo do worka; składa się 
on z kilku części stosownie wyciętych i zszytych; 
z przodu zawiązuje się sznurkiem dla okrycia tw a
rzy. Użytku koszul, nie znają wcale nasi stepowi
mieszkańcy.

Kobiety są tu  małego wzrostu, brzydkie, pręd
ko się starzeją, a ubiór ic i, jeszcze mniej udatny 
aniżeli u  mężczyzn. Używają one podobnych jak  
mężczyźni szlafroków, a w czasie jazdy  konnej, i 
zimą, szembarów, co przy małym wzroście, bardzo 
je niekorzystnie przedstawia. a g on ie  noszą 
białe zasłony które im głowę i po "gury okryw a
ją , jedną tylko twarz wyjąwszy. Nie jest to by
najmniej arcy malownicze ubranie. odawszy do 
tego twarz brzydką, ogorzałą, i przedwczesnemi 
pokry tą zmarszczkami, obok nieć i ujstw a odbija
jącego w  całym ubiorze, wszystko to* tin silniej 
dopełni nam odrazy.

Dziewczęta przywieszają sobie do końca w arko
cza swobodnie spadającego im na plecy, rozmai
tego rodzaju metalowe świecidła i ozdoby, gło
wnie zaś srebrne monety, które za kazdem poru
szeniem głowy dźwięk wydają.

Teraz wam powiem jak  mieszkają, knrgm.
Chaty swoje czyli kibitki (a) albo właściwie ju r 

ty  budują sobie kirgizi bez wielkiego zachodu. 
Z kijów wystruganych, grubości palca robią ro 
dzaj kraty,' łącząc je  w punktach krzyżowania się

(a) t t i b i t  z n a c z y  m i e s z k a n i e .

na rogu, i w prost kościoła Panny Marji. Tam tędy 
jest też największy przeciąg publiczności. P rzy
puszczam jednak, źe gdziekolwiekby Sax rozbił 
był swoje namioty, wszędzieby miał nacisk kupu
jących. Sława stugębna doleciała o nim do naj
skrytszych zakątków nietylko Krakowa, ale i ca
łej okolicy na mil kilkanaście. Jakoż była to nie 
mała trudność dostać się do tego przybytku a tła 
sów, mory, bareżów, axamitow; równo z otw ar
ciem sklepów, do samego wieczora, sklep Saxa 
był jak  nabity i miejseowemi praktykam i i przy- 
byłemi z prowincji, które paliła Kalifornijska go
rączka, z różnicą, źe tamta pędzi za szukaniem zło
ta, a ta  za wydawaniem onegoź. Jednakże p ra
gnąc być wiernym sprawozdawcą, winienem do
dać, źe złota nie w ydaw ano, bo go zawsze jak  
nie ma tak nie ma; natom iast wydawano bankno
ty, które stojąc z pruskiemi pieniędzmi al pari, 
sprawiały, źe się tow ar w ydaw ał bardzo tanim, 
choć poczciwy Sax coraz to lepiej solił. Niewielki 
jego zapas (bo się w prostocie ducha nie spodzie
wał takiego odbytu) rozerwano pierwszego dnia; 
lecz dzięki telegrafom, co moment nadchodziły 
z W rocławia nowe paki, które wyczerpawszy i
1 W rocławskie składy, dostarczały w końcu przed
miotów dawno przebrzmiałej mody. Samo w yo
brażenie, źe to od Saxa, nadawało im cechę no
wości. Powiadają, lubo ręczyć nie mogę, nie sie
dząc w Saxa kieszeni, że wywiózł z górą 100 ty 
sięcy reńskich w srebrze, a w dodatku najpię
kniejsze nadzieje na przyszły jarm ark św. Michal
ski. Płócieunicy przedając bardzo tanio bardzo 
cienkie płótna, porobili także wyborne interesa, 
ale ci co od nicli kupowali, mniej dobre; bo się 
znalazło , mimo zaręczenia, że nikt nie znajdzie 
w nich ani jednej nitki bawełny, kilka tysięcy ni
tek bawełnianych. .Tak zaś powiodło się to oszu
stwo, w tern dowód, iż wyprzedawszy swoje za
pasy, a chcąc dalej zyskiwać, brali od żydów K a
zimierskich płótna równejże w artości i sprzeda
wali praktykom . Co do innych towarów, jak  su
kna, porcelany, kapelusze i wszelkiego rodzaju 
graty, aż do pierników, nie wiele było na nie od
bytu, gdyż sprzedający nie mieli exotycznego u- 
roku, będąc po większej części żydkanń z Kazi
mierza, którzy nie z daleka, ale tylko z za starej 
W isły przybyli.

Cały ten ruch jarm arczny obfitował w rozmaite 
komiczne sceny; a musiały być komiczne, kiedy 
zaraz p. Anczyc. ułożył z nich krotochwilę, k tórą 
przedstawiano w teatrze z wielką uciechą publi

czności, mogącej raz jeszcze jarm ark  na scenie o- 
glądać. W prawdzie sztuczki p. Anczyca ńie wie
le mają sensu, ale że kopjują obecne życie, zbie
ra ją wzorki ze znanych w mieście figur, przeto ba
wią publiczność, która przepada za takiemi farsa
mi. Niedawno przedstawiano jego sztuczkę: Pepi
ta w Słomnikach, farsę obudzającą wesołość do 
tego stopnia, źe w niej figurował jeden młodzie
niec, bawiący się w tuzinkowego D on-Juana i d ru
gi w literata ' Radziłbym jednak autorow i pewną 
ostrożność w wyborze karykatur, bo jeśliby  trafił 
przypadkiem na kogoś coby to wziął do_serca^-—^

przeciągniętym przez wywiercone dziury, kaw ał
kiem rzemienia, przez co krata składa się i rozcią
ga, i d la tego  łatwo ją  przenieść z miejsca na miej
sce. K ratę takową, w ysoką na dwa łokcie, stawia
ją w okrąg na ziemi, a na wierzchu, na kijach w y
giętych, przytw ierdzają za pomocą sznurków ko
ło które stanowi niejako sklepienie Kibitki. Z wie
rzchu okryw ają te kratę, cienką słomianą, lub też 
z trzciny cienkiej sporządzoną matą, na k tó rą kła
dą jeszcze koszmę, rodzaj wojłoka z grubej bara
niej wełny, lub wielbłądziej sierci; drzwi także 
z koszmy podnoszą się w górę. W  czasie palenia 
odkryw ają wierzch kibitki dla odchodu dymu. 
W ew nątrz w pośrodku jest ognisko i stoi kocioł 
do gotowania; na około rozesłane koszmy do sie
dzenia, rozstawione paki, kufry i juki z rzecza
mi. Przy drzwiach stoją chore owce, krowy, 
jagnięta i t. p. dla starego bowiem bydła, dla 
owiec, wielbłądów i koni, pomimo ogromnych 
mrozów iburanów , nie pomyślano o źadnent schro
nieniu.

Głównym pokarmem i przysmakiem Kirgizów 
je s t Machan czyli mięso końskie; chociaż używają 
także mięsa baraniego, koziego, i wielbłądziego.
2 końskiego urządzają sobie kiełbasy, które mi 
prawdziwie smakowały, chociaż bez żadnych wy
mysłów i nieporządnie sporządzone. Główną przy
praw ę potraw  stanowi sól, k tórą zbierają dla 
użytku kuchennego na brzegach słonych jezior.— 
Nie je s t ona ani tak  czysta ja k  warzonka, ani tak

mógłby się nabawić nie lada kłopotu. Jak  w ro
mansie tak w komedji zawsze lepiej brać typowe 
postacie, niż malować portrety, pierwszy sposób 
świadczy, źe piszący jes t w stanie coś stworzyć, 
drugi, źe tylko umie kopje zbierać.

Kiedy mowa o teatrze, powtórzyć mi wypada 
co dawniej donosiłem, iż p. Pfeifer z trupą swoją 
pojechał szczęścia próbować w W iedniu, a pan 
Gaudelius, dyrektor niemieckiego teatru, zamknął 
także swoje przedstawienia i używa wiosennych 
przechadzek, jak  każdy inny śmiertelnik.

W ystaw a sztuk pięknych, skończyła się jeszcze 
pierwszych dni maja; cisza w,ęc zupełna, z którą 
bardzo Krakowow i do tw arzy, bo to zakrawa na 
melancholję harmonizującą z staremi murami. Je
dnakże nie można dowierzać tej inelancholicznej 
mince, pokrywającej wewnętrzny niepokój z po
wodu toczącej się walki w  W iedniu między Rot- 
szyldem, duszą Nordbanu (kolei północnej), akom - 
panją obywateli Galicyjskich, konkurujących o 
przywilej na budowanie kolei żelaznej z Dembicy 
do Czerniowiec. Co dzień to inne przylatują wie
ści, jedne pocieszające, drugie smucące, inne ni 
tak ni owak. W alka to trudna; po jednej stronie 
arm ja w ytraw nych spekulantów, co już opanowa
ła finanse nie jednego państwa, mająca za sobą 
powagę (jedyną namacalną, bo od cyfer zawisłą) 
pierwszych bankierów i przychylność ministrów; 
po drugiej kilku możnych obywateli galicyjskich, 
reprezentowanych przez księcia Leona Sapiehę, 
przytem pewna słuszność mówiąca za mieszkańca
mi tej ziemi, przez k tórą kolej będzie prowadzona, 
a nakoniec głos samego M onarchy uznający tę 
słuszuość. Dzisiaj, jak  wiadomo, po różnych os- 
cyłlacjach rzecz na tern stoi, że do stomiljonowe • 
go kapitału złr. srebrem, potrzebnego do budow a
nia drogi żelaznej, obywatele galicyjscy będą przy
puszczeni w' sumie 20 miljonów złr. (80 mil. złp.) 
z tą  prerogatywą, iż w icli ręce powierzone będzie 
budowanie i dyrekcja kolei. Tein samem naby
wają oni od rządu cały pas kolei będącej już w ru- 
ehu, a idący od Bilska przez K raków do Dembi
cy. Lubo układ ten nie jes t jeszcze podpisany 
przez Najjaś. Pana, jednak nie w ątpią o pomyśl
nym skutku, a w kraju wszyscy się cieszą, nie 
mówię już ludzie pieniężni, bo to rozumi się samo 
przez się, ale tacy, coby radzi pracować, a nie mają 
pola pokazania swojej zdatności. Zapewne, jak  
wnoszę, główna dyrekcja zostanie przy księciu 
Sapieźe, źe źaś to je s t dobry finansista i admini
strator; przytem mąż pełen energji, można roko- 
wTać najlepszą przyszłość temu przedsiębierstwu; 
nigdy on swoim prostym , praktycznym rozumem 
nie dozwoli aby podobny nieład i takie niepotrze
bne wydatki działy się w jego administracji, jakie 
się dziś dzieją, kiedy kolej zostaje w ręku urzędni
ków. Niedbalstwo i nadużycia otw orzyły i rządo
wi oczy, k tóry  w idzącjak  mało rentują się koleje, 
powoli zbywa je  na rzecz pryw atnych kompanji.

Otóż to je s t jedyna kwestja dzienna zaprzątają
ca um ysły w całej Galicji. P rzy nadzwyczajnie 
spadających cenach zboża, spirytusu, wołów pa- 
śnych, a tern samem i w artości dóbr ziemskich,

dobra jak  kopalna. K olor tutejszej soli je s t cie- 
mno-brunatny, połączonajestprzytem  z solą glau- 
berską, co jej pewną gorycz nadaje. Można jej 
jednak  z pożytkiem używać, na potrzeby kuchen
ne. W  lecie Kirgizi samym żyją kumysem  robio
nym z mleka kobylego i wielbłądziego; ma on po
dobieństwo do maślanki, z tą  jednak  różnicą, iż 
wiele w nim znajduje się spirytusu, co mu nadaje 
własność upajającą. Jest to zresztą napój bardzo 
zdrow y i w w iełu słabościach szczególniej piersio
wych przepisują go lekarze, dla nieprzywykłych 
jednak, je s t trochę niemiły a to z powodu jego 
przyrządzania. Robią go bowiem w następujący 
sposób. Ze świeżej skóry źrebięcia, najczęściej zde
chłego, szyją worek (tursuk) włosy wewnątrz o- 
bracając; w ten nalewają mleko kobyle i w ielbłą
dzie, i tak trzym ają aż do fermentacji; przez takie 
ciągłe utrzymywanie mleka w tursuku, w łosy  o- 
błaźą i pełno ich w kumysie, k tóry  w m iarę uży
wania dolewają zawsze świeźem mlekiem. Ze skó
ry  świeżej wydziela się nieprzyjemna woń, k tóra 
jednak  zmniejsza się z czasem, a przyzwyczajonym 
nie czyni żadnej odrazy. — Z początku nie bardzo 
chętnie piłem kumys, później jed n ak  zasmakował 
mi bardzo. — Ale nie wszyscy Kirgizi zarówno 
smaczny wyrabiają kumys, i dla tego stosownie 
do dobroci, można go gatunkow ać ja k  wino.

(Dokończenie nastąpi).

Dodatek do Nr 49 Kroniki.



których w tym roku bardzo wiele Wystawiano na 
sprzedaż (w' roku upłynionym dwa tylko majątki 
sprzedano), jaki taki spodziewa się odbić swoje, 
ju z  przez spekulowanie na akcjach kolei, juz przez 
spieniężenie lasu, który z pogłoską nowej tej en- 
trepryzy znacznie w cenie podskoczył.

Przepomniałem donieść jeszcze o jednej okoli
czności miejscowej. W łaśnie wczoraj opuścił nas 
hrabia Mercandin prezydent rządu Galicji zacho
dniej, człowiek cichy, szczelnie zamknięty w swo- 
jem  biórze; po nim obejmuje zarząd hrabia Glain- 
Martinik, młody, majętny, światowy człowiek, któ
ry  zaraz na wstępie zapoznał się z przedniejszeini 
domami obywatelskieini i zapewne prowadzić bę
dzie życie otwarte.

Ponieważ’ zacząłem był mówić o wystawie, wy
pada dokończyć przeglądu obrazów.

K onająca w ystaw a zabłysła, jak  gasnacą lampa 
nowym blaskiem sprawionym trzema akwarelami 
Kossaka. Są to postacie wzięte z M ohorta. W  je
dnym obrazku widzimy M ohorta drzemiącego z pi
stoletem w  ręku, cień nocy otaczający go, połysk 
kaganka padający  na czoło jasne śród grubego 
cieniu, tw orzy przedziwny efekt. Rycerski i bar
dzo pow ażny w yraz oblicza tego starca, główną 
nadaje w artość tej kompozycji. Drugie dwa obra
zki przedstaw iają trębacza Kafarka jadącego przed 
szeregiem na koniu i jenerałowę P upardow ą w u- 
biorze amazonki także na koniu. Te dwie figury 
wybornie rysow ane i _bardzo charakterystyczne, 
zdawałoby się ze artysta  widział je  własnemi oczy
ma i mając gotow y ołówek i farby w lo t je  prze
niósł na papier. Są to najlepsze akwarelle p. K os
saka jakeśm y na w ystawie widzieli. Znalazły tez 
zaraz n iejednego ale k ilku  am atorów ubiegają
cych sie onie; lecz hr. Adam Potocki zakupując 
wszystkie trzy sztuki uprzedził innych. Rzecz pe
wna, ze kiedy się co pokaże zaraz znajdzie się na
bywca. Niechże więc szanowni artyści nienarzeka- 
ją  na brak kupujących, a natom iast tak malują, a- 
by się dobijano o nich. Szczęście tu nie tyle po
płaca ile umiejętność i talent. Podobny przypadek 
zdarzył się i z widokiem Utrechtu p. Mejerheima 
z Berlina i ledwie go ujrzano już i kupiono. Choć 
tyle innych pejzażów było znamienitych i efekto
wniejszych, ten przecież górował nad innymi, zna
wcy i nieznawcy zarówno gó podziwiali i zatrzy
mywali się przed nim.

Dembowski zostający na naue e w W iedniu p o 
święca się wyłącznie krajobrazom. Z kilku kaw ał
ków nadesłanych na wystawę, trzy  wyobrażają 
widoki z naszego kraju z K arpat i W ielkopolski, a 
dw a widoki z Tyrolu. Zrobił on postęp znamieni
ty, szczególniej widok z nad Gopła udał mu się; 
w  drzwiach otaczających jasną szybę jeziora, czuć 
wilgotne powietrze, w w idoku na babią górę per- 
spektywa doliny, po której wije się potok bardzo 
łudząca. W szelako zarzucają mu tw ardość pocho
dzącą z tego , że nie ma stopniowania oddaleń i 
pew ną monotonność kolorytu. Jeżeli będzie wię
cej studjow ał z natury  i tylko jej się trzymał, pój
dzie wysoko.

Gersona żaki krakowskie i kościółek w Sando
mierskiem, noszą cechę oryginalnego malowania. 
Pierwszą kompozycja jako  historyczna ma wiele u- 
czucia; patrząc na tę młodzież żegpającą spojrze
niem  Kraków, gdzie się wyehowała i kształciła 
w  nauce i tobie do ócz łzy się cisną, Co. się tyczy 
w idoku kościółka, je s t w nim pochw ycony chara
kter naszej wsi z niepospolitym  talentem, chmury 
tylko za ciężkie, a zieloność drzew nie dość odro- 
zńipna. Znawcy wieje spodziewają się po p. Ger
sonie; słyszałem jednego który  utrzymywał, że ar
ty sta  ten pierwszy trafił na właściwszy sposób 
w  ja k i należy pojmować nasz krajobraz. Może to 
za wielś pochw ały, z której część powinna prze 
cież i na pana Kostrzewskiego. spłynąć. Jegp po
pas pod Sandomierzem równie dobrze oddaję cha
rakter okolicy, a ma jeszcze zaletę ze starannem) 
wykonania. Szczególniej rzut oka na całość jęgo 
obrazu, przypom ina owe szeroko wykouaue k ra
jobrazy  dawnycli pejzażystów  holenderskich i to 
z najlepszej epoki.
 ̂ Pan Szermentowski w w idoku Bodzantyua,m o-; 

że rywalizować z dwpma poprzedzającymi arty
stami-—ale że to dawpiejsza jego praca, dana przez 
właściciela obrasju, więc wnosić można . że teraz o 
wiele musiął postąpię. Jego S ty  Franciszek poka- 
zuj e j uz wielką łatwość peudzla, je s t  to niewielki 
obrazek ale bardzo powabny; dzikie skały i poła
mane drzewa pośród których klęczy pustelnik h a r
monizują z ascetycznym pokutnikiem. W  kolory- 
•cie także, mimo ze wszystko w ciemnym tonie trzy

mane, je s t więcej blasku niż w niejednym jask ra 
wym kolorycie.

Pana Kaniewskiego oglądaliśmy tylko por. rety 
Jego Deotymę w  skromneon stroju przenoszono 
nad Deotymę Simlera; ja podzielam zdanie 
nych, lubo w tw arzy Simlerowskiej Deotymy 
dzę więcej natchnienia, kiedy w tej drugiej więcej 
naiwności. Sam artysta zrobił swój portret bardzo 
starannie, twarz mówiąca, zapewne podobieństwo 
wielkie. Portret Korzeniowskiego którego mieli- 
śli niedawno przyjemność oglądać w Krakowie, 
tak je s t podobny, że całe miasto znało w przód au
tora Lm eryta i Tadeusza Bezimiennego, nim go 
poznało osobiście. Uważam jednak  że p. Kaniow
ski ma koloryt zbyt jednostajny dla wszystkich 
twarzy, nazyw ają to manierą.

Jest tu  vv Krakowie miody uczeirmalarscwa Gra
bowski, który bardzo piękną wym alow ał starusz
kę w iutrze, jaki to piękny koloryt w twarzy, ja 
kie życie w oczach, prawdziwie zakasował nie je 
dnego co starej sławy używa. W idać że mu się u- 
dąło od niechcenia, bo porównawszy tę robotę 
z innemi, pokazuje się niesłychana różnica talentu 
Młodzież nasza ucząca się w Krakowie malarstwa 
nieszczęśliwa jes t niemając nikogo, ktoby nau
czył, czyli mówiąc jaśniej "ktę>l>y pokazał prak ty 
cznie jak  farb używać, jaki taki ęo ma chęć sam 
musi dociekać i próbować, próżna strata  czasu. 
kiedy szkołą właśnie powinna być na to aby w mej 
pokazano, jak  się obchodzić z farbami. Natomiast 
słyszą bardzo górne teorje estetyezuo-filozofiezne, 
głowa się biedakom zawraca, a jak  nieumieją tak 
uieumieją malować. Żeby to m alować ale i w ry 
sunku wielka słabość, bo i jak  można nauczyć się 
rysunku kiedy przez cały rok każą im rysować 
dziada i to jeszcze z przodu patrzyć tak ustawnie, 
żeby i w oblicze kochanki to się sprzykrzy, a cóż 
dopiero.... w dziada

Moraczyński z W ilna którego nazwisko po raz 
pierwszy słyszymy wystawił portret Mazepy he
tmana. także Jundziłła botanika i jeszcze jakieś o- 
soby. Bardzo w nich wiele efektu, rzuty pendzła 
śmiałe, sposób przypomina portrety Rembrandta, 
dla tego przemawiają one do patrzących jakby  za
gadać chciały, jednakow oż znawcy widzą w tetn 
tylko ślepe naśladowanie cudzej maniery, a natu 
ry  mało. Przecież wszyscy ludzie nie mogą mieć 
twarzy koloru juchtu  lub zżółkłego pargaminu. 
Osobliwy to wzrok musi być tych malarzy kiedy 
poeta powiada;

Inny jes t wzrok malarza, kochanka, poety.
My może śmiertelni inaczej jakoś widzimy, aż do 
ceny położonej na tych  portetach od 300 do 500 
rubli srebrem. Niezmiernie to mówi na niekorzyść 
artysty, kiedy pod skromnym utworem położy nie 
skrom ną cenę, zaraz go przyrówuyw ajądojakiego 
mianowicie zagranicznego malarza, który często
kroć pod bardzo znakomitą pracą kładzie um iar
kowaną cenę. Nietylko że się spektatorow ienażar 
tują, ale jeszcze nie kupują.

Strzeguckiego bawiącego obecnie w Krakowie 
Reformacki refektarz zajął powszechnie. Jest to 
wierne studium wnętrza gmachu, gdzie kilku mni 
chów je s t zajętych czytaniem. Światło padają 
ee przez okna bardzo dobrze rozprowadzone. Ó a 
kwarelach i portretach tego malarza, to chyba moż
na powiedzieć, że sobie ubliżył dając je  na wystawę; 
widok ich zasmucający, szczególniej ta pani z gę
S I Q  7  1 U  I T" O  . n      /  . .  1 • 1 1 1 —; Szyj;ł i ten jegom ość z głową jak  arbuzek, 
budzają komiczne uwagi.

Ztemięekiego portret p. P r ażmowskiego należał 
do lepszych, koloryt wprawdzie kredziasty, lecz 
w tw arzy znać wyraz myślącego człowieka.

Ludwik heykowski wystawił dwie koloiróweko- 
pje do wzorów sztuki średniowiecznej JW . h ra
biego Przeżdzieckiego, to prawdziwa cierpliwość 
i precyzja chińska połączona z talentem rysow ni
ka. K opja z obrazu Murilla przez uczennicę p. Hą- 
dziewicza z Warszawy^ była najlepszą ze wszyst- 
kioh kopji wyjąw szy M adonny Rafaela pana Bo
ratyńskiego.

O innych obrazach m alowanych przez cudzo
ziemców niemam co donieść bo to mniej interesu
je. To tylko dodam, że H ahn z Drezna widać do 
wiedział się że Polacy lubią konie i żywe i malo
wane, owóż nadesłał i on i inni mnóstwo ciężkich 
szkap niemieckich, ale chociaż to dobrze inalowa- 
wane, szkaradna ta  rasa nie ma u  nas pokupu .

S. Korczak,

WIADOMOŚCI a a ,t____
SPepesxe  T H v i i r a J u z n v .

L o n d y  n 23 M a j  a. Morning Post donosi, że 
hrabia Rudolf Aponyi, nowo mianowany poseł 
austrjaeki przy dworze St. James, z swoja familja 
przybył w tych dniach do Chaudos-House. aby 
objąć swoje dyplomatyczną posadę. Przedstawi 
się on Jej Król. Mości jak  tylko Królowa powróci 
tu z Osborne.

Bank angielski ma dyskonto od papierów z dłu
gim terminem (na 70 dni) do 6 pCt. zniżyć.

K o p e n h a g a  24 M a j  a. Na dzisiejszeui po
siedzeniu Rady państwa projekt praw a tyczący się 
przedaży dóbr narodow ych holsztyńskich, został 
36 głosami przeciw 18 w drugiem roztrząsaniu zde
cydowany, przez co rada państwa zadeklarow ała 
się kompetentną. W  opozycji glosowali w szyscy  
Niemcy, stronnictwo Tchernig i kraniec prawy.

M a d r y t  21 M a j a .  Fundusze na spłacenie 
półrocznych procentów, zostały już wysłane do 
Londynu i Paryża. (Neue Pr. Zeit.)

A N G L J A.
Londyn 22 Maju. Książe Fryderyk-W ilhelm  pru

ski przy był wczoraj po południu na wyspę W ight. 
Jej Kroi. Mość i książę Albert wyjechali na jego 
spotkanie parowym jachtem  Fairy aż do P ort
smouth, i książę A lbert w ysiadł tam na ląd  i zban- 
hofu zabrał królewskiego gościa powozem dw or
skim. Przyjęcie to atoli miało zupełnie prywatny 
charakter, i dopiero kiedy książę przybył do sta'- 
tku i tam został przez Królowę powitany, wywie
szenie Hagi pruskiej na głównym maszcie, dało h a
sło baterjom twierdzy i floty do hucznej salwy 
z dział. Następnie podniesiono kotwicę i w pośród 
licznych statków  które llagowały i salutow ały 
Fairy popłynął ku Osborne.

Deputacja sabatystów  pod przewodnictwem h ra
biego Shaftesbury przedstawiła się ministrowi 
spraw wewnętrznych, sir George Grey, prosząc 
go aby wyjednał u rządu postanowienie, żeby wrf, 
wszystkich zakładach publicznych, arsenałach, 
warsztatach i t. d., w sobotę robotnicy pracowali 
tylko do południa. Spodziewają się oni że i wszy
stkie inne zakłady i fabryki pryw atne pójdą za 
tym przykładem i że to po południe sobotnie wol
ne od pracy, będzie mogło zrównoważyć niejakie 
obostrzenie zabaw niedzielnych. Lord Shaftesbu
ry  wyraził także życzenie, aby rząd zajał sie za-‘ 
rządzeniem.muzy k publicznych w sol o ty  po połu
dniu, chociaż protestował przeciw my iii narzuce
nia, rządowi obowiązku myślenia o zabaw ach dła 
ludu. Nie wiemy jaki rezultat odniosft ta depu- 
tacja. r

Miesiąc maj jes t w Anglji głównym miesiącem 
mee ingow. Oprócz około 150 zgromadzeń tego 
rodzaju mających za przedmiot obchodzenie dni 
świątecznych, mamy tu mnóstwo zgromadzeń to-

Lu ’ d°  i r0CZynDyCłl- W czorail Dracia dumo u ni, k tórych celem jest wspieranie biednych niż
szymi stopni duchowieństwa, odbywali "obchód 

rocznicy swego założenia;towaravstwo to bo
wiem istnieje bez przerwy od roku 1675. Docho-'
10 OOOf ?  r ° kU. uPłyn,ionJ m wynosiły przeszło
terburv ; ,ZC <jam brldf e1 1 arcy*biskup Can- 

ury, stoją na czele tego dobroczynnego stowa
rzyszenia. Tow arzystw o wspierania cudzoziemców 
‘ aJdującyeh się w niedostatku, obchodziło także 
•> cio-letni jubileusz swego istnienia, pod przewo- 

"ictwem prezesa tajnej rady  hrabiego Granville, 
e bra no przy tej okoliczności 3,000 f. st. składki! 

Uprzywilejowani szynkarze obchodzili rocznicę za
łożenia szpitalu ich cechu i zebrali 2,000 fet. Za to 
dochody tow arzystw a moralnej czytelni, pod prze* 
wodnictwfuu hrabiego Shaftesbury, zajmujące się 
głównie dostawianiem książek dla koszar wojsko
wych. spadły w tym roku na 60 fun. ster

(Neue Preussische Zeitnng). 
Kwestja religijna w Anglji, p i8ze lndepen- 

dance Beige, daleką je s t od rozstrzygnienia osta
tecznego. Gabinet ustąpił naleganiu arcy-bisloipa 
kantuaryjskiego i niektórych znakomitych osób, 
które opierają sig i*a dość ważnej częścj opiu-jj pn- 
blicznej. l a  trakcja równie czynną,energicr-uą, ru 
chliwa, jak  pełną dącha nietolerancji, nie stano
wi jednak większości i dla tego to zapewnie na
wet minister robót publicznych sir Beniamin JJąR 
przez szerokie pojęcie idei" konstytucyjnyCJ, *nje 
wahał się popierać na jednym  publicznym meetiu 
gu, mocję przeciw której powinienby jako członek 
rządu wystąpić. Mocja (ą ma na celu wygjnć de- 
putację któraby się porozumiała z lordem Palm er
ston względem uorganizo wania wielkiej demon- 
stracjr przeciw wymaganiom sabaty stów. f lząd



zm uszony z razu ustąp ić  pierw szem u naciskow i, 
a następnie ł^cz^cy się przez organ  jednego ze 
sw oich członków z przyw ódcam i m anifestacji pu 
b licznych , m ających na celu spraw ić reakcję 
w  przeciwnym  duchu, zapraw dę niezw ykły to i 
dziw ny widok.

—- M ocja p. M ilner G ibson, w przedm iocie znie
sienia przysięgi religijnej d la  członków  parlam en
tu, zapisany je s t w  po rządku  dziennym  Izby  niż
szej na przyszły piątek.

Times w tych słow ach  donosi o nadzw yczaj
nej misji lorda G ranville do P etersbu rga , o której 
te legraf donosił:

''Postanow iono, ze lo rd  G ranville, prezes tajnej 
rady , uda  się z m isją nadzw yczajną do P e te rsb u r
g i ’ * Powodu koronacji N A JJA ŚN IE JSZ E G O  
GESAIIZA A LEX A N D R A  lig o . W y b ó r  ten znaj
dzie bezw ątpienia w szechstronne zadow olenie. 
1 aJ przod poźądanem  było, aby  k tó ry  z inęźów zaj- 
m ujących w ysokie stanow isko  w gabinecie, zosta- 
pow ołany do tej missji, ale obok tego tru d n o  był 
o oderw ać od sw oich obow iązków  urzędow ych, 

ego wyższego urzędnika, koniecznie potrze
bnego do kierow ania jeg o  w ydziałem . Obecnie 
prezes rady  może być w olnym , jak  ty lko  posie
dzenia parlarnentow e zostaną zamknięte, a nie 
można Zaprzeczyć, źe on zna dokładnie uczucia i 
w idoki gabinetu. Nie ma nic w iadom ego lordow i 
I  alm erston i lo rdow i C larendon, o czemby lo rd

anville u ' e w iedział. T en  sz lachetny  lo rd  i przez 
sw oje urzędow e położenie i przez osobisty  c h a ra 
kter, posiada naturaln ie  zupełne zaufanie sw oich 
kolego w. Nie moz’na było dać w iększego dow odu  
szczerej przychylności d la  N A JJA ŚN IE JSZ E G O  
CESARZA W szech  Rossji, ja k  w ybiera jąc  ta k ą o -  
sobę do missji złożenia m u pow inszow ać z p ow o
du  koronacji. (tndeyendanre Betge).

—  W yzyw ający  ton  dzienników  angielskich 
względem rządów  w łoskich, kazał obaw iać się czy 
gabinet S t. Jam es nie m a ja k ic h  sk ry ty ch  inysli 
przeciw  tym  rządom ; treść  słów  lo rd a  P alm erston  
na  posiedzeniu 19 b. m., rozprasza  w szelkie te o- 
baw y i daje poznać m yśl rządu  angielskiego w zglę
dem W łoch . Journal des De.bals w n astępu jący  
sposób przedstaw ia i ocenia deklarację pierw szego 
m inistra angielskiego:o o

L o rd  Palm erston ośw iadczył, że żaden tajem ny 
tra k ta t nie został zaw arty  w P aryżu ; dniem pier • 
wej uczynił on tę  sam ą deklarację. Pow iedział on, 
że rząd  angielski zostaje z Piem ontem  w  sto su n 
kach  najściślejszej przyjaźni, ale, dodał, co do w ej
ścia z Piem ontem  w ja k ib ą d ź  ta jny  pro jek t w  ce
lu  zrew oltow ania W ło ch  i obalenia rządów  istnie
jący ch  w innych częściach tego kraju, je s t  to p rzy 
puszczenie nie m ające najlżejszej zasady, oskarże
nie nie m ające ani cienia pow odu.

Z d rugiej strony lo rd  P alm erston  dał do zrozu
mienia ;dość j a s n o ,  ze P iem ont będzie wzajemnie 
zasłoniony przeciw w szelkiem u obcem u a tak o 
wi. O to jest zatem m iara, w  jakity dw a m o
c a r s t w a  zachodnie zobow iązane są względem  
W ł o c h .  Ale, mówi dalej lo rd  P a lm ers to n ," nigdy 
n i e  postało  w m yśli A nglji aniFrancji, żeby to  p rzy 
mierze uroczyste, oparte  na dobrej wierze i szla- 
shetnych  w idokach, miało służyć do w spieran ia  
P iem ontu  w przedsięw zięciu zaczepnej k ruc ja ty  
przeciw  jak iem ubądź państw u.

Co się tyczy  okupacji W ło ch  przez w ojsko 
francuzkie i austrjaekie, lo rd  Palm erston uw aża ją  
za rzeczyw iste złe. »Te okupacje, pow iedział on, 
rozpoczęły  się w  okolicznościach n ad er różnych, 
i k tó re  w owym czasie mógł} je  mniej lu b  więcej 
uspraw iedliw ić; ale te  okoliczności oddaw na u s ta 
ły  i gotów  jestem  przypuścić, że nadszed ł czas 
w  k tó rym  te  okupacje pow inny ustać. O to je d n a  
s tro n a  m edalu, a teraz druga: Ale, mówi dalej 
lo rd  Palm erston, co do jak iegobądz zobow iązania 
w  tym  punkcie nie ma nic cobyn ie  było  jaw n e  d la  
całego św iata  i ogłoszone w pro toko łach . P rzed 
m ioty  te były  otw arcie roztrząsane w  konferen
cjach paryzkich , w  obce m inistrów  austrjackich  i 
nie było  w  tym  przedm iocie ani sekretu ani ża
dnej tajem nicy.

Oto w  ogóle rezu lta t oświadczeń lo rd a  Palm er
ston. N ie ma żadnego tajnego trak ta tu  i w szystkie 
tra k ta ty  zaw arte i podpisane, zostały  pub likow a
nemu R ządy Anglji i F rancji m ają wiele p rzychy l
ności d la  P iem ontu,ale nie pop ierałyby  go tv zadnem 
przedsięw zięciu w  celu zrew oltania W łoch lub o- 
balenia istn iejących rządów . R ządy Anglji i I  ran- 
cji broniłyby Piem ontu k tó ry  by ł ich sprzym ie
rzeńcem w ciągu w ojny, przeciw  wszelkiej zaczepce, 
ale n igdy  nie m iały na  m yśli aby  Piem ont ko rzysta ł

z ich przym ierza w  zam iarze rozpoczęcia k rucjaty  
przeciw  jak iem ubądź państw u .

Jakaż  je s t  teraz pozycja Piem ontu? L o rd  P a l
m erston określił j ą  w następujący  sposób: •'Pie
mont, mówi on, ma w ażną misję do w ykonania, 
przeznaczeaie k tó re  pow inien spełnić; w ielką mi- 
sję, w ysokie przeznaczenie, pokazania w szystkim  
innym  państw om  w łoskim  świetnego przyk ładu  in 
sty tucji liberalnych  i rząd u  konsty tucyjnego. 
Szczerze spodziew am  się że m u się to  szlachetne 
przedsięwzięcie pow iedzie i że niedaleki ten dzień, 
W którym  w szystk ie n a ro d y  w łoskie pokażą, że 
zdolne są  sam e rządzić się w  sposób  zapew niają
cy utrzym anie po rządku  i sw obody  i zasługujący 
na przyklask  E u ro p y .«

Oto misja k tó rą  lo rd  Palm erston w skazuje P ie
m ontow i i nie m am y w cale m yśli um niejszenia je j 
ważności i w artości. Ale porów najm y ducha słów  
lo rd a  Palm erston z tern ćo codziennie pow tarza • 
j ą  dzienniki angielskie i w yciągnijm y z tego sens 
m oralny. D alecy jesteśm y  od  oskarżania  tym  ra 
zem lo rd a  Palm erston, owszem  wdzięczni mu je 
steśm y że nie podnieca nadziei k tó re  b y łyby  ty l
ko złudzeniami. Najmocniej ganim y postępow anie 
dzienników  które  chcą uchodzić za organa swego 
rządu  i k tó re  z tego ty tu łu  ponaw iają  nieustannie 
we W łoszech  wezwanie do poruszeń które nie zo
s ta łyby  poparte. D la tego to  pow iedzieliśm y i 
nieprzestajem v m ów ić, że te ciągle wezw ania 
pow inny być przyjm ow ane z ostrożnością i n ieu
fnością." (Jour. des Deb.)

A U S T  R  J A.
Wiedeń 20 Maja. J a k  zapew niają z d o b ry ch  ź ró 

deł, w zawieszeniu d o tąd  pozostająca kw estja  re 
prezentacji n arodu  w  królestw ie lom bardzko-w e- 
neckiem i ostateczne uregulow anie interesów  pozo
sta jących  w zw iązku z tam tejszem i stosunkam i o r
ganizacji, w krótce zostaną roztrzygnione. P rzy 
p isu ją  ja k  się zdaje słusznie popęd  nadany  ważnej 
tej spraw ie, jenera l-gubernato row i ty ch  prow incji 
zasłużonem u feldm arszałkow i hrabiem u R adeckie
mu, k tó ry  niew ątpliw ie lepiej niż k tokolw iek inny 
zna tak  w ew nętrzne ja k  i zew nętrzne położenie te
go kraju.

N asza p rasa  perjodyczna, ale nie polityczna, 
w zbogaci się w krótce now ym  organem , narodo- 
w o-ekonom icznym , k tó ry  od  dnia 7 czerw ca r. b. 
w ychodzić będzie pod ty tułem  der Oesterreichi- 
sche Volkswirth. D ziennik ten p o d  redakc ją  za
szczytnie znanego ekonom isty K aro la  M ajera von 
A lso R ussbach  i słynnego w  dziennikarstw ie au- 
strjackiem  E d w ard a  W arrens, trak to w ać  ma wszel
kie in teresa  ekonomiczne, ro ln ictw o, przem ysł fa
b ryczny  i handel. (Neue Pr. Zlg).

Wiedeń 22  Maja. U roczystość Bożego Ciała, k tó 
ra  się dziś z ra n a  odbyła , p rzedstaw iała  szczegół 
ne zajęcie d la  oka  z pow odu rozm aitych  w span ia
ły ch  o rn a tó w  zgrom adzonego tu  na  konferencje 
duchow ieństw a. W szyscy  biskupi w ystąp ili w in
fu łach  i z pastorałam i. Sanctissim un niesione b y 
ło przez kard y n a ła  R auscher pod  w spaniałym  bal
dachim em , k tórego  sznury  nieąli szam belauow ie 
cesarscy , a obok niego postępow ali paziowie z za- 
palonem i pochodniam i. B ezpośrednio za b a ld a 
chimem postępow ał Jego  C. M ość, a za nim na j
w yżsi dygnitarze dw oru. K aw alerow ie Złotego 
Kuna  w  sw oich św ietnych  kostium ach postępo
w ali obok biskupów . N abożeństw o (rozpoczęlo się 
o godzinie 7ej z ra n a  w  kościele Sgo Stefana, a 
skończyło się o godzinie l l e j  p rzy  najpiękniejszej 
pogodzie. [Neue Pr. ZeitJ

F R A N C J A .

P aryż 21 Maja. W idow isko  sceniczne w  St. 
C loud było w czoraj dość oziębłe. Zauw ażano 
sprzeczność m iędzy w ybranem i sztukam i i urzę- 
dow em i słuchaczam i. R epertoar te a tru  Palais lio- 
ya l w  podobnem  zebraniu, nie bardzo  b y ł n asw o - 
jem  m iejscu, dodam y ty lko, że zaprow adzono w ie
le złagodzeń, alejwidocznie jeszcze nie dość, w  tex- 
cie dzieł d ram atycznych , p rzedstaw ionych  d o 
stojnym  słucliaczoin. W  cesarskiej loży prócz Ce
sa rs tw a  Ichm ość, znajdow ali się: arcyksiąźe F e r
d y nand  M axym iljan, książę O sk ar szw edzki i k ró 
low a K ry sty n a  hiszpańska. Ciało dyplom atyczne 
nie o trzym ało zaproszeń, w yjąw szy  reprezen tan tów  
A ustrji i Szwecji.

M ylnie don iosły  n iektóre dzienniki, że w  dniu 
w ielkiego ob iadu  w  St. Cloud, by ło  zebranie w ie
czorne u  Cesarzowej, rów nie m ylnie było  donie
sione, że arcyksiąźe w czoraj p rzyjm ow ał Ciało d y 
plom atyczne u  now ego am basadora austrjackiego 
barona  H ubner. T o  przyjm ow anie dziś dopiero  
się odbędzie.

Ciągle tu  m ówią, że obrzęd chrztu  zostanie o kil

ka dni opóźniony, dla tego, żeby się Cesarzowa 
m ogła ną nim znajdow ać. P o d ają  dziś za pewność, 
że książę N apoleon osobiście u d a  się do Civita 
V ecehia po kard y n a ła  Patrici. K siądz Ooipiereau 
tow arzyszyć zapewnie będzie księciu. W iadom o, 
że podróż  księcia N apoleona na północ, nastąpi 
dopiero  po chrzcie i będzie bardzo kró tka, bo ju ż  
zaledw ie pozostanie księciu dw a miesiące żeglugi.

T ow arzystw o  kclei żelaznej odbyło  z zupełnem 
pow odzeniem  próbę w agonów  apartam entow ycb, 
u rządzonych  d la  Cesarza, Cesarzowej i następcy  
tronu , do ich po d ró ży  do Biarritz.

M ów ią znow u o podróży  Cesarza do A lgierji 
we w rześniu r. b. Z now u podobno w ydano  rozka- 
zy w  przedm iocie położenia linji podw odnej te le 
graficznej przez m orze śródziem ne.

M ów iliśm y ju z  k ilkakro tn ie  o osobistych  p ro je 
k tach  Jego Ces. M ości w  przedm iocie Algierji. Idzie 
tu  nić więcej ty lko  o utw orzenie  ̂ n asze j kolonji a- 
frykańskiej, pew nego rodza ju  d ó b r narodow ych  
i podzielenia je j na wielkie posiadłości, k tó re  roz
daw ane będą w nagrodę, mianowicie za wielkie 
zasługi dygn itarzy  armji. T e p ro jek ta  m ają z a p e 
w ne związek z pogłoskam i, jak ie  obiegają o no
w ych  ty tu łach  szlacheckich i o żądaniu  od  Ciała 
praw odaw czego upow ażnienia d la  Cesarza rozda
w ania donacji z w łasnej inicjatyw y.

Z ajm ują się także innym, łatw iejszym  w p rak ty - 
ce projektem , k redy tu  ziemskiego dla naszej kolonji 
za m orzem środziem nem .

W iadom o, że do tychczas intendenci w ojskow i 
odpow iadają  w stopniu  pułkow nikom ; obecnie u- 
tw orzono czterech jen e ra ln y ch  in tendentów , k tó 
rzy  mieć będą  stopień  jenerałów .

P an  B ourboulon , sp raw u jący  in teresa  francuz
kie w Chinach, został w ezw any do Paryża.. M ó
w ią  że tu  chodzi o zasięgnięcie od  niego d o k ła 
dnych  objaśnień, w zględem  m ożliwości w ypraw y, 
k tó ra , jeś li okaże się korzystną, w ykonaną zosta
nie w  następnych  la tach  na  w o d ach  chińskich, 
rzece Żółtej i t. d.

—  Zdaje się, że W ło ch y  nie m ają obecnie nic 
lepszego do czynienia, ja k  czekać rezu lta tu  k ro 
ków , jak ie  F ranc ja  i A ustrja  m ają czynić do rzą 
dów , w zbran iających  się w prow adzić najpo trze
bniejsze naw et reform y. Szczerze m ów iąc, nie s ą 
dzim y żeby się należało dużo spodziew ać z tych  
kroków . R ządy  o k tó ry ch  m ówa, nie odpow iedzą 
zapew nie stanow czą odm ow ą, ale staw ią ten  b ie r
n y  opór, tę siłę bezw ładności, k tó ra  im tak  do 
brze posłuży ła  w ty lu  okolicznościach. T en  o p ó r 
m ożna ju ż  przew idyw ać z odpow iedzi, ja k ą  mial 
udzielić na pew ne uw agi gabinetu  w iedeńskiego, 
k a rd y n a ł Y iale P ra ła , nuncjusz aposto lsk i p rzy  
dw orze austrjackiin. M ylnie by ło  doniesione, że 
jednobrzm iąca no ta  F rancji i A ustrji zosta ła  ju ż  
przez ich reprezentów  doręczoną w  Rzymie, m o
żem y zapewnić, że to doręczenie jeszcze nie nastą 
piło. (Indep. Kelge.)

— W czoraj o godzinie 2ej Cesarz odby ł na  r ó 
wninie S a rto ry  p rzeg ląd  dyw izji ja z d y  jen era ła  
K orte , do której przy łączony  by ł w span ia ły  pułk 
k irasjerów  gw ardji. je j  Ces. M ość, której zdrow ie 
je s t  w  najlepszym  stanie, znajdow ała  się na tym  
przeglądzie w  o tw artym  powozie. A rcyksiąźe 
F e rd y n an d  M axym iljan i książę O skar szw edzki, 
n a  cześć k tó ry ch  odbyw ał się ten przegląd, byli 
ciągle przy C esarzu po praw ej stronie, a za niemi 
św ietny  sztab jen era łó w  i w yższych oficerów fran- 
cuzkich i obcych. M arszałek M agnan tow arzyszy ł 
także Jego Ces. Mości. P o  w ykonaniu  z najw yż
szą p recyzją  rozm aitych m anew rów , Cesarz ze 
swem i dw om a dostojnem i gośćm i staną ł obok po
w ozu Cesarzowej i o d b y ła  się defilada wolnym 
kłusem , w śród  w iw atów  d la  C esarstw a Ichm ość.

{Je Nord).
—  W  trzynastym  tom ie H istorji Cesarstwa pa 

na T hiers, k tó ry  świeżo w yszedł na w idok publi
czny, znajduje się najdokładniejszy opis w szyst
kiego, co się działo w P ary żu  w  niedzielę 9 czer
w ca 1811 r. p rzy  w spaniałej ceremonji chrztu  k ró 
la  rzym skiego. Cały program  jak i tam  zna jd u je
m y, będzie najściślej zachow any, ty lko  zam iast 
stu  b iskupów  i dw udziestu kardynałów , będzie 
sam o ty lko  duchow ieństw o lrancuzkie. W  r, 1811 
było w  P aryżu  wielu p ra ła tów  w łoskich, k tó rzy  
przybyli na zw ołany synod.

P roces hrabiego C ham bord sp raw ia  w iele w rza
w y  w  stronnictw ie legitymicznem. M ów ią, że h ra 
b ia  traci przez to 500,000 fr. dochodu , ale mimo 
to  sposób prow adzenia jeg o  doinu w cale się nie 
zmienia, bo zdaje się, że h rab ia  w szystk ie docho
d y  z dóbr jak ie  p o siada  w e F rancji, obraca na pen
sje i d a ry  dobroczynne. U bodzy stracą  przez ten



proces przegrany przez hrabiego C ham bord, bo 
nie będzie inogl ty le im św iadczyć ja k  dotąd.

{Journal des Debals).
P  R  U S S Y.

Jego I \r . M ość zam ierza w m iesiącu czerwcu u- 
dać się do Teplitz, gdzie ju z  apartam enta są d la  
niego przygotow ane. Jej K r. Mość w  ciągu la ta  
u d a  się do Ischl, d o k ąd  takz’e przybyć m ają Ce
sarz i Cesarzow a A ustrji, a ztam tąd w e w rześniu 
udać  się do T ry es tu  i W enecji. W  K arlsru h e  o- 
czekują k ró la  greckiego. (Indep. Delge).

W iadom ości literackie.
(D a lszy  ciąg i  dokończenie)

(P a t r z  N e r  Kr on i k i  47. )

W  całym  tym  kodeksie w ychow ania znać w ielkie 
oczytanie w  literaturze edukacyjnej, w sp arte  u- 
w agam i praktycznem i zebranem i z codziennego sto 
su n k u  z dziatw ą, znać sty l w yrobiony  na dziełaeh 
ty ch  praw odaw ców  polskiego w ychow ania , k tó 
ry ch  nazw iska au to rk a  w  przedm ow ie do ra d  p ra 
ktycznych  wym ienia, a k tó ry ch  m y ja k o  silnie 
z pam ięcią naszego ogółu zespolonych, pow tarzać 
nie widzim y potrzeby. K ażdy rozdział tej książki 
panna M iroszew ska poprzedza jak im ś wyjątkiem  
z R eja, z K ochanow skiego, O rzechow skiego, M o
drzew skiego, Lubom irskiego, z W łodka . Ś niade
ckiego, Tańskiej i. w. i. rozw ijając m yśli ty ch  do
stojników  naszego piśm iennictw a, przypom inając 
ich zapom niane n iestety  przez w ielu słow a, k tóre  
k iedyś tak dzielnie brzm iały, takgodnem i by ły  go
dłam i s ta ry ch  obyczajów  i poczciw ości starej. P o 
zostaw iam y szanow nym  pedagogom  naszym  g ru n 
to w ny  rozb ió r dzieła panny  M iroszewskiej. Nam 
nie fachow ym , ujść by m ogły z uw agi rzeczy zkąd 
inąd  będące wielkiej w ażności. Ze szczerem ty lko  
przekonaniem  w ypow iedzieć widzim y się w obo
w iązku podziękow anie d la au to rk i za pod ję ty  tak  
korzystn ie  d la  nas tru d  i życzyć je j tego w spó ł
czucia i pow odzenia, jakiem  się cieszyła au to rka  
»Pam iątki po dobrej matce.«

Pow ieść, P lebejanka z urodzenia, ja k  raz w ysa
dziła z siod ła  sta re  epos, tak  się też ciągle w  n a j
lepsze rozpiera, nie przypuszczając na chw ilę, aby  
j ą  także kiedy z piedestału  w ielkości s trącono . D a
my są jć j zapam iętałem i stronniczkam i. T ak  ja k  męż
czyzna w stępujący  w  zaw ód p isarsk i poczyna od 
poezji lub  recenzji, od  jak ie jś  filozoficznej, h is to 
rycznej lub filologiezuo-porów naw ezej rozpraw ki; 
tak kobieta  ani chybi zaczyna od powieści, lub 
pow iastki. W y ją tk i od tej reguły  m ożeby się zna
lazły: lecz w każdym  razie są  one nadzw yczaj 
rzadkie. D ow olność w  trak tow an iu  przedm iotu, i 
przystępuość form y, m ożność zapuszczania się 
w  sferę idealności z której łatw iej w razie po trze
by  zstąp ić  na ziemię, niż k iedy  się przyjdzie z tą  
idealnością w poezji p o ty k a ć ; w szystko to sp ra 
wia, (1) że mleczne rodzeństw o poetów  ciągle i cią
gle się pow iększa. Słyszeliśm y o w ykończonych 
pow ieściach dw óch dam , k tó re  nie ty lko  na tern 
polu próbow ały  sił swoich. W iarogodne u sta  za 
chw ycały  się nad te mi utw oram i. W ym ieniono n a 
w et nazw iska, prosząc do czasu o tajem nicę; to 
nam więc ty lko  w olno powiedzie, że je d n a  z ty ch  
dam  m ieszka od niejakiego czasu w  W arszaw ie, a 
d ru g a  na prowincji; że o drugiej będziemy może 
mogli kiedyś obszerniejszą czytelnikom  naszym  
zdać spraw ę.

Pani W ilk o ń sk a  obdarzy  nas w kró tce dw iem a 
powieściam i. 1) p. n,: „Pani P odkom orzyna." 2) 
O bszerniejszych rozm iarów  p. t. „Irena." Poetk i 
W arszaw skie, napełn iły  ile w iem y teki sw oje no- 
weini utw oram i. S ą pom iędzy niemi niektóre prze
stronnych  bardzo ram , i mamy nadzieję, w  ciągu 
bieżącego roku, bądź po pism ach dziś w ychodzą
cych, bądź też lóżno— drukiem  ogłoszone zostaną. 
O dziele pani E leonory  Ziemięckiej p. u.; „Z arysy  
filozofji katolickiej« i o książeczce p ióra  księżnej 
z G unterów  Puzyn iuy  p. t. „W ierszem  i P ro z ą „ 
zaw iadom ieni są  już  czytelnicy nasi z N rów  13 i 
28 K roniki. W yliczam y je  tu  jednak  z um ysłu, dla 
zaokrąglenia w ykazu  ru ch u  piśmiennego w kole 
kobiecem , i w  zam iarze dorzuęenia lu lku  słów  
wdzięczności d la  ty ch . co zo szczególnym ogółu 
pożytkiem  pop iera ją  naukę, w e w łaściw ym  sobie 
do działania zakresie.

N ikt nie zechce w ątpić, iż m am y tu także n am y 
śli, cieszącą się coraz obfitszym  owocem  usiłow ań 
sw oich panią A lexandrę P etrow ę, p o d  której za

li) W i a d o m o  że  S z y l l e r  n a z w a ł p o w i e ś c i o - p i s a r z n  m l e c z 
n y m  b r a t e m  p oe t y .

enem przew odnictw em  tak  obiecująco na przy
szłość rozw ija się u Czytelnia niedzielna."

Nie jed en  z m ieszkańców  prow incji p rzekonaw 
szy się z niniejszego w spom nienia o obfitości prac 
literatek  polskich, zastanow ić się może n ad  tera. 
czemu te panie d o tąd  mnogie liczbą i silne dobre- 
mi chęciami, nie pow ezm ą zam iaru redagow ania 
jak iego  dzieła, w  którem by się w yborow e tw o- 
ła  ich głów  a rąk , zespoliły i pokazały  św iatu , żc 
jeśli k iedy uszło tak  koniu pow staw ać na piśm ien
ne niew iasty, a szczególniej na pism ich w łaści,vy 
kierunek, teraz ju ż  podobny  śm iałek siedzieć m u
siałby  cicho, w d o b rtj czystej wierze, go tu jąc  się 
nareszcie d la  oddania  należnego praw dzie hołdu, 
do skreślenia jak iej tam tendencyjnej rozpraw y, 
po d  zaim prow izow anym  np. tytułem : » 0  ważności 
w pływ u kobiet na piśmiennictwo:" Otóż to co mo
gło kom u przejść przez głow ę zjiści się w krótce 
w W arszaw ie. O głaszam y niniejszem, om nibus et 
singulis komu o tern wiedzieć w ypada, że z p o ło 
w ą bież. roku  pocznie w ychodzić w seriach d w u ty 
godniow ych podobne dzieło p. n. R o zryw k id ia  mło
docianego wieku, pod  redakcją  pani Sew eryny z Zo- 
chow skich P ruszakow ej. Z um ysłu  zachow aliśm y 
tę w iadom ość na koniec now ości literack ich  dam 
skich. Pozostaw iam y sobie o tej publikacji szcze
gółow ą w  późniejszym  czasie wzm iankę. D otąd  
p ro sp ek t m eogłoszony, a cokolw iek byśm y  uprze
dnio o tein przedsięw zięciu słyszeli i rozgłosili, n i
gdy  by nie nosiło  na sobie cechy w iadom ości u- 
rzędow ej (wyrażenie przyjęte). Zasługi red ak to rk i 
nie przechodzące jednego  dziesięciolecia, publicz
ność pam ięta i cenić potrafi, ogół (m iarkując po 
faktach) postępow i i rozw ojow i pism  literackich 
przychy lny ; w iek m łodociany m triusifue arneris  
pow iedziaw szy praw dę zapom niany, szuka sobie 
obcej s traw y  na  posiłek, w spółpracow ników  sporo 
— boć dobrze zrozum iana m iłość w łasna piszącej 
płci pięknej ma tu  sposobność okazać św iatu  cale 
skarb y  sw oje... W sżystko  to więc pozw ala czynić 
najpom yślniejsze w różby, Których zjiszczenia my 
z swej s tro n y  ja k  najszczerzej pragniem y.

A teraz pokłon  oddaw szy dam om  do w as prze
chodzim y panow ie hracia po piórze. Ja k  zaw żdy 
poezji m iędzy w szystkiem i rodzajam i piśm iennic
tw a rum  czynią, tak  i m y też poprzedzić z nią i- 
dziem. W incen ty  P o l obdarzy ł nas zbiorkiem po
m niejszych poezji, wdzięczni mu jes teśm y  i za to, 
ale prosilibyśm y o więcej. W  tece szanow nego 
pieśniarza spoczyw a daw no ukończony poem at p. 
n. „W it S tw o sz .«

G azety dużo p isa ły  o jego  publikacji, a d o tą d  się 
to nie spraw dza. Jeden  z naszych au to rów  pow ziął 
m yśl napisać d ram at pod  tym  sam ym  tytułem . 
W ierszem  czy prozą? B óg raczy  wiedzieć. W  ka- { 
żdym razie au to r M ohorta  niepow iuienby nam  d łu 
żej k rzyw dy  robić i zadow olnić tych  w szystk ich , 
k tó rzy  od znających W ita  S tw osza pow iadom ieni 
będąc o n iezw ykłych tego poem atu pięknościach, o 
panującej w  nim m yśli, jęd rnocie  sty lu , prostocie, 
a zarazem  i w zniosłości opow iadania, m istrzostw ie 
obrazów , rzew ności treści, chcieliby co żyw o sami 
to  w szystko  przeczytać. K ro tochw ila  Syrokom li: 
„H rab ia  na W ąto rach " ledw o się w W arszaw ie  
ukazała, a ju ż  j ą  w  dyrekcji tea tró w  czytali zamie
rzając przedstaw ić na  scenie. —  M iasto nasze 
dorzuciło  także w ty ch  dniach sw oją w iązankę do 
poetycznego wieńca. Z łożyły j ą  poezje F elic jana  
Faleńskiego p. t. „Ciernie i kw iaty ." Autor ten  nie
słusznie szczędził nain u tw orów  sw ej m uzy, z rza 
dka  je  ty lko  bez p o dp isu  po rozm aitych  pism ach 
publikując. Zasługi tego cichego, w ielkich zdolno
ści m łodego pracow nika, objaw ił n iedaw no czytel
nikom  W incenty  D aw id  w korrcspondencji z L u 
blina do G azety W arszaw sk ie j pisanej, (a)

Z poetów  G alicyjskich  K ornel Ujejski i M ieczy
sław  R om anow ski now e przysposobili zasoby. 
P ierw szy  „P odróż przerw aną i obraz konfederata  
z X V III stulecia; d rug i pow ieść p. t. „Łużyccy". 
N ad to  świeżo nadeszły  do W arszaw y  „D um y h i 
storyczne A. M orgenbessera. S ennora  Pepita, La
id  w ychow anka, u lubione dziecko fo rtuny , czaro
dziejka: k tó ra  za każdem  ruszeniem  się zaw racała 
głow y., głów kom , odpraw iw szy  ty le  okrzyczanych
trjum fów  w poznańskiem  i krakow skim , służy te
raz za teinat do literack ich  u tw orów . W p ad ły  
nam  w  ręce jćj k ilkotom ow e pam ięniki, w  B erli
nie u  H erm ana H o llste jna  niedaw no w ydane, ozdo
bione lieznemi illustrac jam i G ustaw a B artso h a , 
(Memoiren der Sennora Pepita).

W  Śl i c z ne  w i a n o  K r ó l e w n y  k t ó r e ś m y  d r u k o w a l i  w n r z e  
6 Kron i k i  j e s t  p i ó r a  p.  F a l e ń s k i e g o .  J.  B.

Jeśli w olno w ierzyć w skazaniu na ok ładce pa
miętniki te, by ły  ju ż  tłum aczone na język i iraneuz- 
ki i h iszpański. D ość zda się tego d la  przekonania 
się, jak i ma rozgłos w E urop ie  ta  k rea tu ra . D ość 
p rzejrzyć zaciekaw iający spis rozdziałów  pam iętni
ków , aby  pow ziąść W yobrażenie o całości. U n as  
p. Anczyc, au to r krotoehw ili „A rystok racjana  Kle- 
parzu,« uw iecznił Pepitę w e F raszce : „Pepita  
w  Słom nikach." Do w yboru zatem pozostaw ione 
każdem u pam iętniki lub fraszka.

L ite ra tu ra  niemiecka. licząca w  naszóin mieście 
szczupłe n ad e r grono zwolenników, zaczyna coraz 
więcej dostarczać p łodów , tłum aczenia godnych. 
P a n  B o ry s H a lp e rt zam ierza w ydać wierszem m ia
row ym  uskuteczniony  przekład  d ram atu  „H ans- 
Sachs." W p raw n a  to ręka do tego rodzaju  p racy , 
nie dziw ić się też je j w ykonaniu. Sew eryn K aphń- 
ski, k tó ry  ostatniem i czasy licznie Gazetę Codzien
n ą  mile czytającem i się obdarzał szkicami, p rzetłu 
m aczył kom edję p ięcio-aktow ą T o p fe ra p .n . „B ra
cia F o rste r,"  oraz n ad er dobrze w P ary żu  przyję
tą  3-aktow ą kom edję pp. A ugier i Saudeau: „zięć 
pana Poirier." Słyszeliśm y, że now ości te m ają być 
przedstaw ione na scenie W arszaw skiej.

Jakkolw iek  w ym aganiom  publiczności naszej 
częstokroć trudno  dogodzić, bo jed n i w yłącznie 
rzeczy poważne, a d ru d zy  znów  ty lko  lite ra tu rę  
piękną— chcieliby w B ibljotece W arszaw skiej w i
dzie, pismo jednakże to  w m ajow ym  poszycie —  
dając dow ód w zrastającej ciągle staranności re
dakcji w szystkie strony  zadow olnić potrafiło . 
W ie lk a  obfitość: przedm iotów  najrozm aitszych ro 
dzajów; je s t  bow iem  d ram at a do tego Szekspiro
w sk i i w yborn ie  tłum aczony; je s t powieść, a po
w ieść K raszew skiego; są  poezje u lo tne, ro zp raw y  
h istoryczne i przem ysłow o techniczne, je s t  ciągle 
zajm ująca kronika zagraniczna a rty styczna  i n au 
kow a; są  korrespondencje .

Jed en  z rodaków  baw iących  w  Rzym ie p rzeło
żył z w łoskiego, Ż yw ot św iętej W eroniki O patki 
K apucynek , (w ydany  w Poznaniu  1856.) Je s t to  
piękne tłum aczenie książki F ilipa M arji Salvatori, 
uznanej za najdok ładn iejszy  i najlepszy życiorys 
tej św iętej niew iasty. W  r. 1811 skróconą b iogra- 
fję św iętej W eronik i w y d a ła  w W arszaw ie  także 
w p r z e k ł a d z i e  z w ł o s k i e g o ,  nieodżałow anej pam ię
ci L udw ika z Chopinow  Jędrzejew iczow a. J. Z.

—  A l b um  w i d o k ó w  W a r s z a w y ,  s k ł a d u j ą c e  s i ę  z 5e i u  o -  
b r n z ó w  p r z e d s t a w i a j ą c y c h  w o d o t r y s k i ,  r y s o w a n e  7. n a t u r y  
p r i e z  W .  G e r s o n a ,  a l i t o g r a f o w a n e  p r z e z  J.  Ceg l i ń s k i e g o ,  
o d b i t o  z o s t a ł o  n a k ł a d e m  M a x v m i l j a n a  F a j e n s a  w  j e g o  z a k ł a 
dz i e  a r t y s t y c z n o  -  l i t o g r a f i c z ny m p r z y  u l i cy  Długió j  p o d  N r o  
5 3 0 ,  g d z i e  n a b y ć  j e  m o ż n a  p o  rs .  2 za t x e m p l a r z .  O s o b y  
z a m i e s z k a ł e  „ a  p r o w i n c j i  i w  C e s a r s t w i e ,  i n o g ą  j e  o t r z y m a ć  
p o c z t ą ,  za z g ł o s z e n i e m  s ię  l i s t o w n y m  d o  z a k ł a d u  M F a j a n -  
sa  i n a d e s ł a n i e m  na  k a ż d y  e x e m p l a r z  rs.  2 k.  5 0 .

—  Ks i ęga r n i a  p o d  f i r mą  Z a w a d z k i e g o  i W ę c k i e g o  p r z y  
u l i cy  Kr ak . - l Yz ,  d.  w p r o s t  S a s k i e g o  p l a c u  N r  3 8 9 ,  o t r z y m a 
ła z Wi l na  n a s t ę p u j ą c o  n o w o ś c i :  S i k o r s k i e g o ,  Z e m i a n i n  czyl i  
ł a t w y  s p o s ó b  p o w i ę k s z a n i u  d o c h o d ó w  za p o m o c ą  w i e j s k i e 
go  g o s p o d a r s t w a ,  1 8 5 6 .  rs .  i  k. 2 5  K o z ł o w s k i e g o ,  K a z a 
n i e  o d o s k o n a ł o ś c i  c l i r z e ś ć j a n s k i ś j ,  w dz i e ń  ś w .  F r a n c i s z k a  
S a l e z e g o  na prof es j i  p p .  Eu ge n j i  i He l e n y  F i o r e n t i n i ó w i e n ,  
1 8 3 6 ,  kop.  1 5 .  M o w y  p o g r z e b o w e  p o  ś.  p ks i ędzu  I g n a 
c y m  H o ł o w i ń s k i m  a r c y - b i s k u p i e  M o h y l e w s k i m ,  m e t r o p o l i c i e  
w s z e c h  r z y m s k o - k a t o l i c k i c h  k o ś c i o ł ó w  w  C e s a r s t w i e  r o s s y j -  
s kun  kop .  7 5 .  K r e m c r a ,  L i s t y  z K r a k o w a ,  3 to iny ,  t o in  ł s z y  
z a w i e r a  w s t ę p n e  z a s a d y  Es t e tyki ,  t o m  2 gi i 3 ci dz i e j e  a r t y -  
s t ycz nć j  f a n t  i zji, c e n a  r s .  7  k .  5 0 .

WE T ER YNA R Z w y k w a l i f i k o w a n y  ż ycz y  s o b i e  p r z y j ą ć  o b o 
wiązki  w  d o b r a c h  p r y w a t n y c h  w  K r ó l e s t w i e  l ub  C e s a r s t w i e .  
W i a d o m o ś ć  o t v m ż e  p o w z i ą ś ć  m o ż n a  w- r e da k c j i  Kr on i k i  
k r a j ó wć j  i z ag r a r i i c znć j ,  w  W a r s z a w i e  w  d o m u  P P .  Wi z y t e k  
Nr o  3 9 1 .
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JlfcOCAWŃ i S IE CZ H A IIŃ
ę ó z n e g o  r o z m i a r u ,  k t ó r e mi  s i ę  W W  PP .  O b y w a t e l o m  

Z i e ms k i m  p o k c a .

T E A T R  W IE L K I. Dziś: Uroczystość róż. Część 
opery  Ernani. 4 ty  ak t Asmodei. — Dziś zacznie się 
o godzinie 7ej.

W dr u k a r n i  J .  U n g r a . —** Vlolno d r u k o w a ć .  — W a r s z a w a  dnia  15 ( 2 7 ;  3I*ja 1856 r o k u . —  Sta r s zy  Cewzor  F .  Sobieszczański.


